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BUFET SO W ICIE ZA O PA TR ZO N Y

N ie w ia d o m o , z ja k iem i u czu ciam i i w ra­
żen iam i w ró c ili  d e le g a c i T . P . S. z w ie d e ń ­
sk iego  K on gresu  M ięd zy n a rod ow eg o  do  d o ­
mu. P . N ied z ia łk ow sk i w y p isu je  w praw dzie  
w  „R o b o tn ik u "  ta siem cow e a r h k u ły  tchną- 
ce  en tu zjazm em  i p od ziw em  dla ..clziela“  w ie ­
d e ń sk ie g o  k on gresu . C zy  jed n a k  tak bardzo  
je st za ch w y co n y  z k on gresu , ja k b y  w y n ik a ­
ło  z tych  sążn istych  i g o rą cy ch  je g o  sp ra ­
w ozd a ń , w o ln o  w ątp ić . K ie d y  bow iem  m inę­
ły  dni u p ojen ia  -wiedeńską m anifestacją., 
k ie d y  się znalazł na bru ku  W a rsza w y , k ie ­
d y ,  się zetk n ą ł z szarą r ze czy w is to & ią  p o l­
sk ie g o  ży cia  p a ń stw o w e g o  i sp o jrza ł na nią 
nie z try bu n y  w  w iedeń sk im  „K on zcrth a u sb n  
ale ze stanow iska P o lsk i, ch y b a  się za ch w ia ł 
w sw ym  en tu zjazm ie  d lą  ..dzieła.”  pp. B reit- 
sch e id a  i C rispiena. W o lim y  w ierzy ć , że się 

•■zachwiał, niż że da le j p od zie la  p o g lą d y  w v '- ‘ 
rażon e w  p o lity cz n e j rezóluc ji k oag resu . 
T a k  je s t  trudno u w ierzy ć , b y  m a ją cy  p o ­
czu c ie  od p o w ie d z ia ln o śc i zaróswe c z r n y  p o li­
ty k  p o lsk i m ó g ł sie p isać  bez  zastrzeżeń  na 
so c ja lis ty czn e  u ch w a ły  w  W ied n iu .

A le  trzeba dob rze  określić, naijze stan o- 
w b k o  w o b e c  k on gresu  w ied eń sk ieg o . Jest 
on o  :nne, jeś li ch od zi o rezo lu c ję  w  sp ra - 
w  e rozbro jen ia  i d e m o k ra c ji ; a inne jeś li 
ch o d z i o  re zo lu c ję  d o ty c z ą c ą  p o lity k i m ię­
d zy n a ro d o w e j. w  sz cze g ó ln o śc i N iem iec.

N ie z a ch w y ca m y  się  rezo lu c ją  w  spraw ie 
rozb ro jen ia  p ow sze ch n e g o . D ó ść  p ow ied z ieć  
że jest, dok tryn ersk a  i n ic w y trzy m u je  k ry ­
ty k i w św ietle  fa k tó w  i w  św ietle  r z e cz y ­
w istośc i. A le  —  m am y to  p rzek on an ie  —  
nie soc ja lizm  m ię d zy n a ro d o w y  będyJe prze­
p row a d za ł rozbro jen ie . T y lk o  inne ca łk iem  
si y . C h oć w ię c  ta rezo lu cja  je s t  nie- do przy  
ję c ia  dla nas. m ożem y  ją tvm  razem  d a ro ­
w a ć  soc ja lis tom . N iech  s i11 cieszą , że „d z ie ­
ło  , o k o ju  po.suwa na p rzó d ".

N ie p rze jm u jem y  ^ię tak że tern, co  K o n ­
g res  p os ta n o w ił w  spraw ie w alk i z fa szy z ­
m em  i w  -sprawie d em ok ra c ji. C h oć  p o w ie ­
d zia ł tym  razem  rzecz  w ca le  za jm u jącą ... 
O to p os ta n ow ił, że soc ja lizm  trzym a się d ro ­
g i d e m o k ra c ji i bron i je j  k g a ln e m i śro d k a ­
mi'' (od  c z e g o  zresztą P. P. S. zrob iła  d la  
siebie  w y ją te k  dw a razy . w  listopa d zie  
1923 i w  m aiu  1926 r.A, że jed n a k , jeśli 
,.na w sch ód  od  R e n u "  usunie się ..k lasie  r o ­
b o tn ic z e j"  (t. j. s o c ja lizm o w i! gru n t d em o­
k ra ty cz n y  z p od  n ó g " , to w ó w cza s  nie p o z o ­
stan ie ..k lasie ro b o tn icze j n ic  in n eg o ,

,,jak  u ży ć  w szelk ich  ś ro d k ó w  do w alk i 
z fa szy zm em ".

M ogk i ta c iek aw a u c h w a te ? ! szerok o  
przez p. B auera m o ty w o w a n a , z a sk o cz y ć , 
i za dziw ić  kogo^ś*. N as ona nie za sk oczy ła  
i nie zadziw iła . Zawćsześmy b\li zdania, że 
„d em ok ra cja »\ sb cja listyczn a1"  jest —  dem o 
k ra c ją  z w yp ow ied zen iem . D ośw ia d czen ie  
ostatn ich  la t w  szeregu  kra jów 7 u czy , że s o ­
c ja lizm  ty lk o  w te d y  trzym a Się .,d rog i d e ­
m o k ra c ji" , g d y  je st s la b y ; 'n a tom iast bez 
zalu pu szcza  sie j na d ro g ę  n ie leg a ln ośc i i 
g-waltu g d y  mu w arun ki rzeczy w iste  p o ­
zw ala ją  na n ad zie ję , , że się g w a łt  op łaci. 
W ied z ie liśm y  o tom i często  nawet, w na­
szym  dzienn iku  d a w a liśm y  w yra z  takiem u 
p o g lą d o w i na „d e m o k ra ty k m " 's o c ja lizm u . 
U chw ala w iedeń sk a  nas- też nie za sk oczy ła  
a ow szem  ty ik o  u tw ierd ziia  w  ctotychcza- 
sow em  przekonaniu .

Inna je st spraw a z traktatam i p ok o jow e ..
mi!

W cią g n ię to  je  do obrad  z ra c ji d ysk u sji 
nad p om ocą  fin an sow ą  d 1 a N iem iec (!). A 
u p o ra n o -,s ię  z nią u ch w alen iem  rezo łu ey j, 
w- k tó ry  cli w ed tu g  „P o lo n i i"  p ow ied z ia n o , 
że

„w szclk ie  p ró b y  uzależnien ia p o m o cy  
k re d y to w e j od  w arunków - poliłyćjznych  
za słu gu ją  na p o tę p ie n ie " ,
„d ru g a  M ięd zy n a rod ów k a  d ą ży  do p o ­
k o jo w e j i s top n iow e ; rew iz ji trak ta tów  
p o k o jo w y c h " .

Z  p ew n ością  n ic d o p u śc im y  się p rzesa dy , 
g d y '''p o w ie m y , że i jed n a  i dru ga  rezo lu cja  
ma na ok u  jo d y n ie  i w y łą czn ie  interes N ie­
m iec, i to  N iem iec —  rzecz  za d z iw ia jąca  —  
n a c jo n a lis ty czn y ch .

M ożna lyyło^a z so c ja lis ty czn e g o  punktu  
w idzen ia  nawrnt n a leża ło  u ch w a lić  re zo lu c ję  
z żądan iem  p o m o cy  dla N iem iec. A le , . .p o ­
tę p ie n ie " dla g w a ra n cy j p o lity czn y ch  p rzy  
te j okazji.? T e g o  nawrnt p. N ie d z ia łk o w sk i, 
k tó ry  —  jak  d on osi „R o b o tn ik "  n a leża ł do 
k om is ji r e d a k cy jn e j k o n g re su  —  nie p r ó ­
bu je  u sp raw ied liw iać . B o  m u sia łby  p o w ie ­
dzieć,; ,że kong'res s o c ja lis ty cz n y  w  W iedniu  
w y p o w ie d z ia ł się przeciw 7 zw iązyw m niu 
N iem iec ja k ie m iśę g w a ra n c ja m i w7 stosu nku  
d o  P o lsk i... O to. co  ..p o tę p i!"  p N ied z ia ł­
k o w sk i i tow . w  W ied n iu !

J e szcze  p ow a żn ie j p rzed staw ia  się r e zo ­
lu cja  od n ośn ie  do  rew iz ji trak tatów ... P rzy-

w zimne i gorące zakąski, jako leż codziennie świeże 
wyborowe sałatki, oraz znane % dobroci piwa okocimskie

i pilzneńskie poleca:

WOJOM O LS Z O W S K I
KRAKÓW, Mały Rynek.

Powrót gen. SGsnkowskiogo do życia politycznego?
Warszawa, 6. 8. (T ek  w i.). Z jazd  leg jo - 

n is tćw - 'V  T a rn ow ie , k tó ry  ma się o d b y ć  9 
bm . nie będzie prawdopodobnie takim ewe­

nementem politycznym, za jaki gc ogłasza­

no od szeregu tygodni w kołach sanacyj­

nych. Na zjazd  m iał p r z y b y ć  m arszałek  P i ł ­
sudski i w7y g ło s ić  m ow ę. B y ło b y  to pierwsze 
jego jłolityczne wystąpienie po powrocie 
z Madery. T ym czasem  w7 szeregu  pism sa­
n a cy jn y ch  pojaw dla się dzisia j w ia d om ość , 
że marsz. Piłsudski na zjazd do Tarnowa, 
bezwzględnie nie przybędzie.

Ja k  w ia d om o , w  T arn ow ie  -w ygłosić m a­
ją p rzem ów ien ia  płk. Slnwek, gen . R ydz- 
Śmigły, w icem in ister  Starzyński i gen . 
Sosnkowski. D użą sen sa cję  w  k o ła ch  p o li­
ty cz n y ch  stan ow i fak t, że na liście  m ó w có w  
z ja zd o w y ch  zn a jdu je  się nazwisko generała 

Sosnkowskiego. Od w y p a d k ó w  m a jo w y ch  
gen . Sosnkow 7ski usunął się , w zg lęd n ie  ra ­
cze j b y ł u su n ięty  z czynnego życia politycz­
nego. P o d o b n o  san acja  nie m og ła  m u w7v b a - 
czT ć jego wahania w roku 1926, k ie d y  to 
b ę d ą c  dow -ódcą o k rę g u  korp u su  w  P o z n a n iu ,

nie p o sp ie sz y ł n a  p o m o c  re w o lu c ji m a jo w e j 
i w  rozterce  ducha d o k o n a ł zam achu  sa m o­
b ó jc z e g o , z k tó re g o  sk u tk ów  d łu g o  p otem  
się le czy ł. P rzy  różn y ch  k om b in a c ja ch  rzą­
d o w y ch  nazw dsko gen . S o sn k o w sk ie g o  n i­
g d y  nie b y ło  brane w  rachubę. P o w ie rzo n o  
mu fu n k c je  ściśle wojskowe w generamym  
lnspeKtoracie sił zbrojnych N ie bra ł ró w ­
nież gen . Sosnkow 7sk i u dzia łu  w żadnych  
zewnętrznych wystąpieniach politycznych  
i ch oc ia ż  ba w ił p o  m a ju  na z ja zd a ch  ie g jo -  
nistów7, to jed n a k  n ig d y  nie przem aw ia ł. Z a ­
p ow ied ź  przem ów ien ia  gen . S o sn k o w sk ie g o  
na te g o ro czn y m  z jeźd z ić  le g io n is tó w  w T a r­
n ow ie  —  ja k  m ów ią w k o ła ch  sa n a cy j­
n ych  —  ozn acza  je g o  powrót do czynnego  
życia politycznego.

WYM IANA PRZESTĘPCÓW KRYMINAL­
NYCH Z LITW Ą.

Wilno (PAT). Na odcinku granicznym  w po_ 
bliżu Dm itrówki odbyła się polsko-litewska kon 
ferencja graniczna w  sprawie wym iany prze­
stępców kryminalnych, uciekających  przed od­
powiedzialnością sądową.

ję ta  b y ła , ja k  i p op rzed n ia  b e z  sprzeerw u 
P. P. S., a w ym ierzon a  je s t  p rze ciw  P o ls ce .

B ron i się w7praw-dzie p . N ied zia łk ow sk i, 
że k on gres  w y p o w ie d z ia ł się ty lk o  za rew i­
zją  traktatów 7 p o k o jo w y c h , m ian ow icie  ty ch  
postan ow ień , k tó re  d o ty c z ą  fin a n sow y ch  
zob ow ią za ń  (re p a ra cy j), a nie za rew iz ją  g ra ­
n ic J est to  je d n a k  szczy tem  n a iw n ości tego  
p o lity k a , nie p ierw szy  już ro k  k o m p ro m ito ­
w a n e g o  przez rozw-ój w y p a d k ó w . A lb ow iem , 
jeś li w o ln o  ■l„rew 7idow7ać"'< zob ow ią zan ia  fi­
nan sow e w  trak tatach  p o k o jo w y c h , to  d la ­
c z e g o  nie b y ło b y  w o ln o  rew idow -ać p o s ta n o ­
w ień  p o lity cz n y c h ?  Jeśli się N iem cy  zw-ol- 
ni —  ja k  ch ce  II. M ięd zy n a rod ów k a  —  
z ciężaru  o d szk o d o w a ń , to  ja k iem  praw em  
nie w o ln o  u w o ln ić  ich od  tak ich  c ię ża ró w  
p o lity czn y ch , ja k  „k o r y ta r z  p o m o rs k i"  i in ? .

M ożna sob ie  w -yobrazić, ja k ą  sa ty s fa k ­
cję  czu ją  dziś N iem cy  po uciiiwałach w ie d e ń ­
sk iego  k on gresu . A  nie m ożna  przesą d zać , 
c z y  g d z ieś  w  prasie berliń sk ie j nie w y c z y ­
tam y w -yrazów  uznania dla P . P . S.. dla je j

praw7dziw7ie „s o c ja lis ty c z n e g o "  ducha, k t ó ­
ry je j k a za ł g ło s o w a ć  za rezo lu cja m i n a  n o ­
w y  rozb iór  P o lsk i. D op iero  m oże  w te d y  zro ­
zum ie p. N ied z ia łk ow sk i, że c a ły  m ięd zy n a ­
r o d o w y  soc ja lizm  sh iży  dzU in teresom  n a ­
c jo n a lis ty cz n y ch  N iem iec

K ie d y  się  p o ja w iły  „P o p ra w k i h is te ry ­
c z n e "  p . m arsz. P iłsu d sk ie g o , zadaliśm w  
P . P . S -e j p y ta n ie , ja k i w ła ściw ie  stosu n ek  
łą c z y ł  ją  z p. P iłsu dsk im , k to  k o g c  w  p o le  
w y w ió d ł?  O d p ow ied z ia ł nam  ,,N a p rzód “  
szczerze  i lo ja ln ie , że to  P . P . S. u legła ' m i­
s ty fik a c ji  i b y ła  ty lk o  n arzędziem  w  ręk u  
p. P iłsu d sk ieg o ... T a k  n iech lu bn ie  d la  P . P . 
S. zam knął się  b ilan s te j p a rt ji za 'dzia łal­
n o ść  w ew n ątrz k ra ju . W y d a je  się’ p ra w d o ­
podobnem u że rów n ie  n iech lu bn ie  zam k n ię­
ty  b ęd z ie  d la  P . P  S. b ilans za  je i  rolę 
w  II. M ięd zy n a rod ów ce . T rze b a  h ę ó z ie  k ie ­
d y ś  p rzy zn a ć, że się  la ta  ca łe  p ra co w a ło  n a  
teren ie II M iędzynarodów k i. ,nie d la  żadne- 
g o  soc ja lizm u , n ie d la  p o k o ju , a le  d la  —  
„k r ó la  p ru sk ie g o " . W. Z.
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Od polityki społeczne! do reformy ustroju.
(E n cy k lik a  P a p ieża  P iu sa  X I  g o  „ ( lu a d r a g e s im o  a n n o " ) .

© mm mmM?..
Klub BB, zgubił projekt nowej konstytucji.

W a rsza w sk i k o re sp o n d e n t , /N ow eg o  
D z ie n n ik a " zw raca  u w a gę , że na o statui eto 
p os ie d ze n iu  k lu bu  £ .  P>. zapom n ian o o p r o ­
je k c ie  k o n sty tu cji.

,W  ciągu długich tygodni —  pisze — 
nadsyłano kancelarii 'e jm ow ej długie odpo­
w iedzi w sprawie przeprowadzenia zmiany 
konstytucji. W  kancełarji nagrom adziło się 
kilkaset arkuszy najrozm aitszych rad i po­
rad zapom nianym  profesorów.

A ż  oto —  stop. Przewodniczący klubu 
BB. nie wspomniał ani ston em o Konstytu­
cji. Całą tę sprawę odłożono na inno czasy. 
O kazało się, że zanim Sejm załatwi sprawę 
K onstytucji, rozpatrzeć będzie mitsiat cały 

J szereg innych projektów . W yjaśnia się na­
wet, że nie ąą to projekty  ..jako takie", że 
jes j to ty lko uwertura do konstytucji.

Pośród opałów  przesilenia ekonomie/.-' 
nego. redukcji, stagnacji, opow iada się 
opin ji publiczno], w ohc-nej chwili jest 
rzeczą potrzebną w prow adzić jakna.jprędz*\i 
czasow ą ustawę o  samorządach, óe musi się 
przekreślić .,sejmizm“  po miastach, to* zna­
czy  osłabić uprawnienia rad miejskich a 
wzm ocnić przywileje prezydentów  miast i 
magistratów. Skoro projekt ten będzie zeG 
łatw iony —  przyjdzie n ow y projekt w spra­
w ach zmian adm inistracyjnego podziału 
kraju, w  sprawie zniesienia szpregu w oje ­
w ództw  i pow iatów , a dopiero, potem —  
przyjdzie kolej na Konstytucję.

W  czasie w yborów  do 3 i czwartego 
sejmu sprawa rew izji K onstytucji by ła  ha­
słem klubu BB., była też programem rzą­
du. Obecnie sprawę zagubiono gdzieś. Mówi 
się mniej o n ow e j K onstytucji. Pozostała, 
po  niej serja odpow iedzi rozmaitych profe­
sorów , osobny tom, w ydrukow any dla po­
słów  sejm ow ych. Jest Po narazie jedyna sa­
nacja  w  cichym  obecnie sezonie politycz­
nym ".

P. P. S. a sprawa traktatów pokojowych.
F o s . N ied z ia łk ow sk i p isze  w  „ 'R o b o tn i­

k u ”  o  stosu n k u  o sta tn ie g o  k o n g re su  M ię­
d zy n a ro d ó w k i so c ja lis ty cz n e j do sp ra w y  
rew iz ji tra k ta tów  p o k o jo w y ch .

„ IV  K ongres M iędzynarodówki Socjali­
stycznej pozostaw ił zagadnienie granic na 
Stronie. M ówił o  rewizji traktatów w stosun 
ku do obciążeń finansowych i gospodar­
czych, w stosunku do sprawy moralnej, od 
powiedzialności za minioną w ojnę. W  sprawie 
granic R zeczypospolitej stanow isko P o l­
skiej Partji Socja listycznej jest pow szech­
nie znane, nie potrzebujem y go chyba po­
wtarzać..."
J e s t to  n ie zrę czn y  w y b ie g  p. posła- 

W ła śn ie  b o w ie m  teraz p o  k o n g re s ie  nie w ia ­
d om o  ju ż , ja k ie  je s t  sta n ow isk o  P. P . S. 
w  spraw ie g ra n ic  i tra k ta tów  p o k o jo w y c h .

Ekscacy antykatolickie w Hiszpanji.
„C zais" p o m ie śc ił c ie k a w y  w vw iad z K s. 

G iralt, p ro f. w  G eron ie  w  H iszp a n ji b a w ią ­
cym  w  K ra k o w ie  na k o n g re s ie  esperanty- 
stów . O to w a żn ie jsze  w y ją tk i z te g o  w y w ia ­
d u :

„K a to licy  hiszpańscy —  m ów ił ksiądz 
GiraR —  ponoszą obecnie smutne skutki hra 
ku organizacji. Za czasów  monaroh.ji pań­
stw o i K ośció ł uchodziło za jedność. D la­
tego tez osobna organizacji katolicka rie  
by ła  potrzebna. T o  złączenie katolicyzmu 
z rządem królewskim stało się pretekstem 
do rozruchów antyreligijnych. Obecnie 
w  Hiszpanji panuje zupełny porządek i ka­
to licy  żyją całkiem spokojnie, nie niepo­
kojeni przez n ikogo.

Tłem  ekscesów są nienormalne stosunki 
społeczne. ,Ń a południu Hiszpanji znajdują 
się olbrzym ie latyfundja, skupione w rękach 
szczupłego grona wielkich obszarników. 
Ogromna natomiast ilość ludności je -t bez­
rolna. i bez środków  do życia. Toteż te nie- 
upow ndkow ano stosunki agrarne tworzą 
m asy niezadow olonych, ulegających łatwo 
podszeptom  skrajnych radykałów' Dawni 
£ zewnątrz państwa.

Należy pcdknąelić, ż c 'p rz y  ostatnich w y­
borach parlamentarnych w ybrano 12 księży, 
z których  tylko 1 jest monarchista. W ygn a­
nie 3 biskupów  z Hiszpanji miało tło poli­
tyczne (obrona króla Alfonsa). *

Dyktatura uczyniła króla A lfonsa tak 
n 'epopii!arnvm  w kraju, że o jego  pow rocie 
nie może t y ć  mewy. Skład parlamentu po- 

. zwala mieć nadziejo, że HBzpania nia bę­
dzie przeprowadzać radykalnych i gw ałtow ­

nych zmian. Republika się utrzym a” !

Znam ienne te u w a gi h iszp ań sk iego  k s ię ­
dza  pow in n i d o b rze  ro zw a ży ć  ei w szy scy , 
k tó r z y  so b ie .le k c e w a ż ą  k a to lick ie  o rga n iza ­
c je  sp o łeczn e , a tak że ei. k tó r z y b y  ch cie li 
duchow ieństw  o uzależn ić od  n iep opu larn ego  
w  'społeczeń stw ie  rządu .

'  11.) Z n a k om ity  s o c jo lo g  i f ilo z o f fran cu ­
ski, O S a ftd la iiges , za sta n a w ia jąc  się nad 
p o w o d a m i ś\ v etn ego  ro zw o ju  soc ja lizm u  
w śród  m as p ro le ta ria ck ich , d o ch o d z i w  sw ejł 
k siążce  „S  o  c i a 1 i s m e  e t  c h .r .i  s.t.i.a- 
n i s n i e :i d o  p rzek on an ia , ze n ic ty lk o  ra­
dy k a lizm  w' staw ianiu  żądań jarze z soc ja lizm  
je s t powod< m je g o  św ie tn eg o  ro zw o iu , ale 
m oże  przedew szystk iern  je g o  plan n o w e g o  
ustroju  sp o łe cz n o -g o sp o d a rcze g o ,' k tó ry  się 
p ro leta ria tow i jirzod -taw ia  ja k o  „ra j ‘ na, 
zimni i ja k o  w y zw olen ie  od n acisk u  k a p i­
tału i m a tcrja ln ych  cz y n n ik ó w  na ży cie .

.Test w  tern tjfis iu  du żo racji. K to ' -zna 
u św ia d om ion ego  rob otn ik a  so c ja lis ty czn e g o  
za g ra n icy  (ch o ćn y  np. z od p o w ie d z i na an ­
k ie to  D r. Bieehowskiego p. t. ,,P  r o l e t a -  
r i s c  h e r  G 1 a u b e “ ), ten w ie, ja k  -wielką 
ro lę  -w je g o  u m y słow em  i u czu ciow ym  % -  
c łu  gra, sprawa, p rzy sz łeg o  „u stro ju  s o c ja li ­
s ty c z n e g o " . On ..w ie rzy "  w  ten  u stró j, k o ­
ch a  g o , i w szy stk ie  n a jlepsze  sw o je  n ad zie je  
/, n im  łą cz y . T w o rz y  .się pew ien  m istycyzm  
w' m asach so c ja lis ty czn y ch , p o p y ch a ją cy  je  
d o  c z y n ó w  gw ałtów  n veb , rew olne\ jn y ch , 
sz k o d liw y ch  dki p a ń stw a  i  porząd k u  sp o łe ­
czn e g o , ale b u d zą cy ch  n ieraz zdum ienie 
z p ow o d u , iż w y m a g a ją  bez jiu eresow n ości 
i p ośw ięcen ia , k s .  K ie ft  nie bez  s łu szn ości 
p isze  o  „m ę cz e n n ik a ch " idei so c ja lis ty czn e j.

R u ch  ch rze śc ija ń sk o -^ p o łe czn y  nie m oże  
sie jroełm -alić tem  g o rą ce m  przyw iązan iem  
c z ło n k ó w  d o  sw 'oich sztandarów ', t,ą. bez in te ­
resow n ością , tą g o to w o ś c ią  d o  o fia r  z m ie­
n ia  i zd row ia , ja k ie  p o d z iw ia m y  n ieraz u  s o ­
cja listów '. A  p rzy czy n ę  tę g o  braku  tłum a­
czą  k a to lic c y  s o c jo lo g o w ie  (jaK J ezu ita  nie­
m ieck i G u n d l a c h )  tern, że  ruohnwd o lirze 
ś c ija ń sk o -sp o łe czn e m u  hrak n o z y ty w n e g o  
program u  le p sze g o  u stro ju  s p o łe c z n o -g o ­
sp o d a rcze g o .

L eon  X III  zrob ił ba rd zo  w ie le  sw o ją  en ­
cyk lik ą  „R e ru m  N ow arum ". W  czasie  b o - 
w iem , k ie d y  libera lizm  g o s p o d a rc z y  w ła d a ł 
w szystk iem i państw am i, rzu cił L eon  XITT 
w ezw a n ie  d o  roztoczen ia  o p ie k i p a ń s tw o ­
w e j nad. p ro letarja tem . A le  sam a „p o lity k a  
sp o łe cz n a "  n ie m oże  w y s ta rcz y ć , zw łaszcza  
p o  w-ojnie. ru ch ow i rob o tn iczem u , k tó r y  s o ­
b ie  a ro g u je  p o w a żn ą  d o  od eg ra n ia  ro lę . Na- 
w-et r h o ć b y  n a jlep ie j spełn ił sw o je  zadania 
w  dziedzin ie  p a ń stw ow e j p o lity k i so c ja ln e j 
' z d o b y ł sob ie  sym p atje  w ielkic-h mas p ra ­
cu jącym i, n ie bod zie  pew nym  sw e j p rz y s z ło ­
ści, je ś li m e będ zie  m iał o d p o w ie d z i na p y ­
tanie, k tóre  silą  r o zw o ju  w y p a d k ó w  (b o lsze - 
w izm , k ry z y s  u stro ju  k a o ita lis ty czn e g o  -itp.) 
nasu w a się  m y ślącem u  ro b o tn ik o w i: —  do­
brze, ale jak sobie właściwie wyobrażacie 
lenszy ustrój społeczno-gospodarczy?

K a to lick a  s o c jo lo g ja  zn a lazła  się po  w o j­
nie w  n iem ałym  k ło p o c ie , k ie d y  je j p rzy sz ło

„Coraz lepiej".
„S ło w o  P o m o rsk ie "  p rzyp om in a  parę  

dokum entów -... O to w  ok resie  w y b o rcz y m  
r. 1928  w  o d ezw ie  „ je d y n k i"  c z y ta ło  się :

„On wskrzesił w ojsko poiśkie, On w al­
czy ł o każdą piędź naszej ziemi... i pod Je 
g o  opieką możemy dziś spać spokojnie, bo 
nikt się o nasze ziemie pokusić nie ośmieli...

Głosuj na listę nr. 1, a nie będzie Cię 
straszyć widmo w ojny i nieszczęść".

„P o  objęciu rządów  przez marsz. Piłsud­
skiego, widzimy wszędzie poprawę. .Wystar­
czy  spojrzeć na poia, gospodarstw a, warsz­
ta ty , fabryki, aby  ujrzeć własnemi oczami, 
że idą czasy lepsze pod, każdym  względem 
Sprawiły to w szystko rządy naszego W o ­
dza i m ądrego przewodnika.

Głosuj wuęc na listę nr. 1. a będzie T o ­
bie i wszystkim coraz lepiej",
„C o ra z  le p ie j" .. .  T a k  m ści się d e m a g o ­

g ia  „ je d y n k i" !

„Strzelec" a moncnol solny.
. .P o lo n ia "  p rzyn osi bard zo  c iek aw e szeze 

g ó ły  o re o rg a n iza c ji m on op oli.
„N a pierwszy ogień —  pisze —  poszedł 

monopol solny, którego reorganizację prze 
prow adzono już w lipcu, zm ieriając przeiie- 
wszystkicm rozdział hurtowni. Poodbiera.no 
koncesje wszystkim dawnym hurtownikom, 
a podawano nowym , przyczem  75 procent 
hurtowni uznano za stosowne oddać Związ­
kow i Strzeleckiemu. „S trzelec" zbyt jest 
obarczony zadaniami natury politycznej, 
aby m ógł hurtownie prow adzić we wła­
snym zarządzie, wydzierżawi! je w jęc. jak 
mówią poinformowani, proprostu żydom 
Na nnwej więc koncepcji rarobią prze- 
dewszystkicm  dużo żydzi, trochę*,(Strzelec", 
lecz, czy  zarobi Skarb Państwa, to jest wię­
cej, niż wątpliw e".
P o d o b n e  zm ian y  m ają  o b ją ć  * inne m o ­

n op o le .

d ą ć  o d p o w ie d ź  na to  pytan ie . O- B ellio t 
(iFranoi.-zkanin fran cu sk i) stw ierdził w  sw ym  
„ j M a n u e l  d e  l a  s o  c  i o .k o .g .i.e ;-‘s że k a ­
to licy zm  n ic  je st za in teresow an y  we form ie 
p rzy sz łe g o  u stro ju , i że mu rów n o o b o ję t ' 
n ym  jest „in d y  w idu alizm ", ja k  i „ k o l le k ty -  
w izm ". M e  bra k ło  też zw o len n ik ów  je d n e ­
g o  i d ru g ie g o  rozw iązan ia  w  k ato lick im  
oboz jfi. Inni tw ierd zą c, że k a to licyzm  ma 
w sw ej d ok try n ie  p ew n ę za sad y  m o ra ln e j 
k tóre  zakreśla ją  g ra n ice  i fo rm y  u stró j ■ g o ­
sp o d a rcz o -s p o łe cz n e g o , p róbow ali zn a leźć 
w łasn o rozw iązan ie  („ch rze ścija ń sk i so lid a ­
ry zm " J ezu ity  P esrn a , „ch rze ścija ń sk i dy* 
s try b u ty w izm " O hostertona i szereg  innych  
„ś r o d k o w y c h " , „u m ia rk o w a n y ch "  rozw lą - 
zań). Vv tych  w arunkach  m o g li so e ja li& i 
za rzu ca ć  m c h o w i eh rze ścija ń sk o -sp o le e zn c- 
m u. że w łaściw ie  nie ma o k re ś lo n e g o  celu .

Z n a czen ie  en c. „Q u a d ra g cs im o  a n n o " na 
tem  p o le g a , że p rzyn osi zasad n icze  o św ia d ­
czen ie  S to lic y  Apost.. w  spraw ie teg o  celu . 
k u  k tórem u  ru< h eh rześfe ijańsk o-społcczny  
ma zdążać. —  A  w ię c  p rzedew szystk iern  
,p.świadez.a P iu s X I , że „n a le ży  unikać, d w óch  
sk r a jn o ś c i" : in dyw id u a lizm u  i k o lle k h  w i-  
zmu: w' ten sp osób  stw ierdza , ż c  b led n ą  je s t 
teza  o .  Bełkota, o  in d y feren ty źm ie  K o śc io ła  
w  sprawie, form  u stro jo w o -g o sp o d a rcz y ch . 
W e c e j !  W  o g ó ln y m  zarysie  sam je  podaj* 
i kreśli obraz re form  k o n ie cz n y ch  d o  p rze ­
p row a d zen ia . M a to w ięc  b y ć  „u w ła s z cz a ­
n ie "  m as i za bezp ieczen ie  teg o  n o w e g o  ro z ­
działu  d ó b r  m a teria ln ych  przez org a n iza c ję

Zaw odow y ructi robotniczy w Polsce doznał 
w  os far nich czasach znacznego osłabienia, spo 
w odow anego trudnymi warunkami hytu, dotkli- 
wem bezrobociem  i nńskiefni zarobkami. Troska, 
o zdobycie  pracy i cnleha pochłania dziś pra­
cownika zarówno fizycznego jak i um ysłow ego 
zmniejszając, je g o  udział w życiu organizacyj- 
nem i timiemoźJiwiajac często opłacanie drob­
nych nawet składek na cele nichiti zaw odow ego. 
Robotnik m im o pełnej świadomości, że przyna­
leżność do • zorganizowanej grupy zaw odow ej, 
działającej na zasadzie pew nego programu za 
pewn.ia mu stały postęp zdobyczy , tak jak  za­
pewniła mu je  w  .przeszłości —  przecież w obec 
doraźnych trudności żrciow rch  niejednokrotnie 
zm uszony jest zm niejszyć sw e obowiązkowe 
świadczenia na rzecz organizacji, mniejsze 
udział bierze w  je j działalności a tem sam eon 
pow oduje osłabienie je j aktyw ności.

Stan ruchu zaw odow ego ulega też i z in­
nych przyczyn ciągłym  fluktuacjom . Pow sta­
wanie now ych  zrzeszeń dla rozbicia —  ze wzgle 
dów  politycznych  —  od  dawna istniejących, 
zmiany w  sztabie sekretarzy zw iązkowych, fu- 
&j° organizacji i  t. d. są dzisiaj tych  zmian dość 
często przyczyną. T c  też uchw ycenie ca ło ­
kształtu liczebnego stanu ruchu zaw odow ego 
me jest rzeczą łatwą. Jeśli idzie o  ostatnie pół­
tora roku, pewną próbę syntezy, opartą na 
luźnych zresztą ocenach jest zestawienie ruchu 
zaw odow ego opublikowane w ostatnim -numerze 
, W iadom ości społecznych” , organu Polskiego 
Tow arzystw a Polityki Społecznej w  W arszawie. 
W edług podanych tam uwag, istnieją dziś na 
terenie kraju następujące centrale ruchu zawo­
dow ego-

1) Socjalistyczny Związek Stowarzyszeń Za 
w odow ych  w Polsce, k tóry  w  roku 1929 okre­
ślił liczbę swych członków  na 202 tys„ doznał 
jednak po tym czasie znacznego osłabienia 
swych w pływ ów  tak, iż ocena obecnego stanu 
liczebnego Z. S. Z. jes-t w  chwili obecnej bar­
dzo trudna. Z pewnem przybliżeniem  określają 
go „W iadom ości Spoi.”  na około 200 tys. człon 
ków, przyczem wielu członków  (przypuszczalnie 
czwarta część) zalega ze składkami. Powstanie 
nowych organizacji i to niejednokrotnie przy 
udziale dawnych w ybitnych członków  tych sa 
mych .zw iązków  k lasow ych" musiało również 
pociągnąć za sobą usz.zuipleni0 starych sze­
regów.

Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodowe —
podają „W iadom ości”  —  obecnie, jak i poprze­
dnio. nie stanowi centrali dla obszaru "aletro 
państwa. Poszczególne samodzielne organizacje 
działają pod tem samem mianem na Pomorzu 
i w- Poznańskicm. w  M ałopolsce wschodniej, 
w W ilnie, w K atow icach: z uwagi jednak na 
zitpstną ich jednolitość ideową, można uważać 
ceniralp warszawską za reprezentację, całego 
chrześcijańskiego ruchu zaw odow ego. Liczba 
100 tys. członków  podana do Rocz-uka w 1920 
roku. zmalała (?) praw dopodobnie do około  90 
tys. członków.

Poza tem Zjednoczenie Zaw odow e Polskie 
(cupcrow «kie- określiło liczbę swych członków  
w roku 1929 na 202 tys. Straty, jakie poniosło 
ono n okresie ostatniego półtora roku. można 
lio z rć  na około 30 tys. sutanków. obecnie wiec

k o rp o ra cy jn a . W y ch o d z i zaś z za łożen ia , że 
o b e cn y  stan  rze czy , k ie d y  to  m a sy  p o zb a ­
w iony są. w ła sn ości, je s t  —  zauw aża p. V łan- 
c e  w  organ ie  fra n cu sk ie j „ A k c j i  K a to l ic ­
k ie j" ,  w  m iesięczn ik u  „ C r e d o "  —  „n ie ­
w o lą c a  n iew ola  n ie m oże b y ć  u w ażan a za 
n orm alny  stan dla o lb rzy m ie j w ię k szo ści ro ­
dza ju  lu d z k ie g o " .

O czy w iśc ie  nie w szy stk o , cz e g o  nam ‘ rzc- 
ba d o  p ra cy , zn a jd u jem y  w enc. ,,Q uadra- 
gefsinio a n n o ". B rak  tam w ielu  s z cz e g ó łó w , 
ja k  p rzep row a d zić  p ro je k to w a n ą  przez P iu ­
sa X r  reform ę ustroju . Przód n au k ą  i m y­
ślą k a to lick a  o tw iera  się tu n iezm iern ie ro z ­
legle. p o le  do dociek a li i s tu d jów . Musza —  
i lo  w n iedługim  czasie  —  d a ć  o d p o w ie d z i 
na szereg  sz cz e g ó ło w y ch  pytań , ja k  w  p ra k ­
ty c e  w y k o n a ć  program  sp o łe cz n y  Piusa XT, 
a w ięc  n. p .: —  ja k  p rzep row a d zić  u w ła ­
szczen ie  mas, —  ja k  zorg a n izow a ć  k orp ora / 
c je  i „w sp ó łp ra ce  S t a n ó w ,  o k tó ry ch  P ius 
XI m ów i. —  w  jak ir k o m p e te n c jo  w y p o s a ­
ży ć  te k o rp o ra c jo , jeśli m ają  p rze szk o d z ić  
opanow an iu  u stroju  przez liberalizm  itp. E n ­
cy k lik a  PjflfH X I  zaw iera szereg  m yśli w  
t y l i  sp raw ach , ale nie pr/ą  nosi gotow w ch  
rozw iązań . R o zw ią za n ia  fp d a ć  p ow in n a  k a ­
to lick a  nauka sp o łeczn a .

V' św ietle  ty eh u w a g  n - u  je się ja sn o  o l­
brzym ie zn aczen ie  e n cy k lik i JJu a dragee im o 
a n n o ", tak dia, nauki, ja k  dla, p ra k ty k '. 
R zu ca  św iatu  m yśl re fo rm y  ustroju  s p o łe cz ­
n o -g o sp o d a rcz e g o . przez co  o d c in a  k a to li­
cy zm  od k m n in k ów ' c h cą cy ch  k o n se rw o w a ć  
stary u stró j, a szu k a jącym  n o w e g o  u stroju  
da je  p o zy ty w n e  w sk azan ia .

silę l.czebną Z. Z. P. można określić na 170 
tysięcy.

Centralne Zrzes/Piiie K lasow ych  Związków 
Zaw odow ych  (M oraczewskiego) pow stało w  
1 9 jg  roku z rozlaniu, który powstał na tle po- 
lilycznem  w socjalistycznym  Związku Stowarzy 
szeti Zaw odow ych. Różnica „program ow a”  stre­
szcza się jed cn ic  w tern, żc Zrzcszenio popiera 
politykę BB. Rocznik za. rok 1929 podał jeg o  
liczbę członków-, w dług jego  własnej oceny na 
73 tys., zaś liczbę członków' płacących na 39 
tys. Rok 1930 przyniósł ubytek członków  te. 
organizacji ilo. conajw yżej, JiO tysięcy, a. rok 
bieżący rlal dalsze zmniejszenie liczby członków  
żw iasziza wskutek rozłamu na grupp Moracizew 
skiego i Jaworow.-J iego (Centrala Zjednoczenia 
Klasowych Związków).

Sanacyjna również Generalna Federacja 
Pracy, powstała w  drugiej połow ie 1928 roku. 
W  1929 podała liczbę swych członków  na. 12 
tysięcy, lata następne osłabiły ją jednak znacz 
nie pod względem organizacyjnym . A kcjo za­
robkow e prowadzono przez G. F. P. cechuje zu­
pełno nieliczenie sio z reałncnii m ożliwościam i 
przy dużej dozie zabarwienia dem agogicznego.

Lokalne w ięcej znaczenie ma również sana­
cyjna K onfdcracja Związków Zaw odow ych, w y­
stępująca gdzieniegdzie na terenie w ojew ództw a 
krakow skiego i zagłębia D ąbrow skiego, roz- 
przęgaua wewnętrznemu niesnaskami 11 oda je
ona swą liczbo na 30 tys. członków.

W  drugim kw a-talc b. r. p. M oraczcwskt 
utwmrzył „naclorganizację" robotniczą pod na­
zwą „Związku Związków  Zaw-odowycli w Pol­
sce”  jako nadbudowę trzech sanacyjnych or­
ganizacji. Siły Zwiąiżku Zw inzków mają w yn o­
sić rzekom o 70 tys, C3) członków.

Związki „P raca”  (NITMcwica.)) powstały 
w  1926 roku pa rozłamie w Zjednoczeńm  Za- 
wodowem  Polskicm  działają jedynie w w o je ­
wództwie poznańskim i na terenie Łodzi. Zrze­
szają około  10 tys. członków . Zgłosiły  mie 
zresztą sw ój akces do zrzeszeń sanacyjnych

Zjednoczenie Zaw odow e . Praca P olsk a" p o ­
zostające pod  wpływem Stronnictwa N arodow e­
go stoi na stanowisku w spółpracy z pracodaw­
cami. Sj&n lic-zebny w.ynosi około  10 tys. człon­
ków

Tak w  ogólnym zarysie przedstawia się 
obraz ruchu zaw odow ego w  Polsce w  ciężkim 
oheińc okresie kryzysu go^oodarczesro. BeafK'- 
średnim skutkiem tego kryzysu, uderzającym 
we wszystkich organizacjach, jest w idocznie 
przerzedzenie sie ich szeregów.

Walka z n ien w aJp śc ią  pulliczną 
we Frannjl

Z inicjatyw y tow arzy-tw a ..Union Pro F.v 
m !Iia’ ‘ w Orleanie 22 stowarzyszenia społeczne 
( łó w .  Opieki nad M lcdą Dziewczyną, M oda 
Republika. Związek Harcerzy Francuskich. 
Związek Fraeowników Chrześcijańskich, Rada 
Prozbiterjalna K ościoła  protestanckiego, partja 
dem okratyczno-ludowa, L iga walki o prawo 
głosu dla kobiet i t. d.), w ystosow ały do mera

k s . Jan P.

Buch zawodowy w okresie kryzysu gospodarczego
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Sięrpleó w uzdrowiskach.miasta petycje. v której, stwier-dziwfczy wzra­
stająco rozprzężenie obyczajów , dom agają się:

1) by wydany z-ostat surowy zakaz "wysta­
wiania na n idok  publiczny i sprzedaży czaso- 
p'r-m. oraz książek pornograficznych zarówno 
■w „Jośkach, jak  i w  sklepach, oraz na. ulicach; 
2) by z murów usunięte zostały  ogłoszenia, 0 - 
.■Irażająciflm-oralmaśfe bądź słowami bądź ilustra­
cjam i: 3) by  zorganizow ana została surowa kon 
trola nad widowiskami i przedstawić mami kinc. 
niatocraficznem i. klóre'4.iez niej stają się niekie 
dy  środkiem dem oralizacji publicznej; 4) by 
odebrano prawo handlu kioskiem cudzoziem­
skim. wystaw iający m na w idok n iT liczny nie­
przyzwoite fotografje. reprodukcje fryw olnych 
chrazów. posągów  luh modeli anatom icznych, 
które m ocą ty lko szkodz/ć m ło d z ie ż '.

Petycja, która pow ołuję się na gorlńd po­
chw ały zarządzenia p. llrrn o fa , mp-ra Lyonu, 
oraz mera Saint-E ' uie, wskazuje z imienia 
i nazwiska pera-ne -ks spam ie i sklepy, sprzeda­
jące .pornograficzną literaturę. (KAP.).

W ob' czu śmierć ,
17 dniu 4 sierpnia b. r., prawie w tydzień 

po ciężkiej operacji, dokonał pielgrzym ki ziem. 
skiej minister Czerwiński. Jeż/di nie godziliśm y 
się z ii m nieraz za życia •—- była. to kwest,ja 
zaŁad. Tern ochotniej zaznaczamy dzisiaj, że 
minister Czerwiński na łożu śmierci pogodził 
się z Rogiem.

Kilka godzin  przed śmiercią odl yla się na. 
żądanie rodziny w intencji chorngo Msza św. 
przed citrazem Matki Boskiej Nieu. tającej P o­
m ocy w kościółku 0 0 .  RiyfenptoTystów. Na­
stępnie O. Piotrowski. Redemp+oryyta. udzielił 
e-horm u aibschieji i ostat-irego Olejem św. Na­
maszczenia Chory k ilka razp nrĄ?.d" śmiercią 
calowa! krzyż i z krzyżem w ręku umarł. P arę 
dni przed śmiercią, do chorego- napisał list Kss 
Nuncjusz Apostolski. Ms.ęr. M annagg'. w k tó ­
rymi wrrnżając, swe żywe współczucie,- -wska­
zyw ał na n dość i m iłos:erdzie Boże i dodawał 
otuchy. Chory, n zroszony głęboko, t rzeslal T\s. 
Nuncjuszowi najgorętsze wyrazy wdzięczno. 
Ści. (K AP).

T l a  z ie m & ie z ic fz

Kto obejmuje kierownictwo J în. Oświaty?
K ierow nictw o Min. Wyznań Religijny Mi i 

Oświecenia Pullk-zneg ' 0  obejmuje —  w obec zgo 
nu min. Czerwińskiego —  wiceminister ks. Żon- 
g o łlo w ic z . Pow ołanie now ego ministra, jak s ł y  
chać. nastapi nie odraza.

P. Matuszewski posłem w Mcskwie?
W  kolach dyplom atycznych w  W arszawie 

krążą pogłoski, że b. minister Matuszewski po 
załatwieniu t\ Moskwie o p r a n y  porozumienia 
afcożcwego ipolsko-sow mokiego, obejmie stano­
w isko pcsla  polskiego w  Moskwie.

Poświęcanie kf m!srra węgielnego
pod budow ę „D om u K atolick  ego :ir Piusa X I“  

w W arszawie

Obok kościoła św. Piotra i Pawia, na K oszy ­
kach iv W arszawie odbyło K ię  w tych dnia-cłi 
uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego 
pod budow ę ..Domu Katolickiej^'- im. Piusa 
X L ! Na uroczystości obecni byli przedstawicie­
le Kapituły7 Metropolitalnej Warsz-a-wsidej i 
K apituły Łow ickiej. ks. biskup dr. St. Gall, 
księża dziekani, reprezentanci prasy stołecznej, 
katolickich  stowarzyszeń i zw iązków  społecz­
nych iv Warszawie oraz liczna publiczność. 
W k rótce  przybył również ks. kardynał Al. R a ­
kow ski. Po podpisaniu aktu arekcyjnego przez 
w szystk ich  obecnych arcypasterz zw iedził bu­
dowlę. sięgającą już 1-go piętra, poczeni d ok o­
nał poświęcenia kamienia w ęgielnego i w y g ło ­
sił do zehranych podniosłe okolicznościow e 
przemówienie!

Pogrzeb policjanta w Przemyślu.
Małopolska W schodnia poruszona jest do 

głębi Dapadmn zorganizowanej bandy pod Bir­
czą  na wóz pocztow y i śmiercią policjanta 
G ibczyrekiego. Pogrzeb chary  U. 0 . W  w Prze 
myśl u był w ielką manifestacją Społeczeństwa 
polskiego. Kondukt, pogrzebowy- rozciągał lisię 
na przestrzeni całego kilometr?.. Na czele kro. 
czy lo  duchowieństwo, orkiestra w ojskow a, kom 
panja honorowa policji -i pluton straży ogniowej 
oraz kilkanaście wieńców-. Za trumną szła naj­
bliższa rodzina zabitego, starostowie przemy­
ski i dobrom ib ki. kom endant ’ garnizonu w oj­
skow ego w Przemyślu oraz cały  szereg w yż­
szych oficerów- policji, a także tysiączne rzesze 
publiczności. Nad trumną po przemówieniu sta­
rosty- przem yskiego M ichałowskiego - w-yglosil 
przemówienie poświęcone zm-a-rłemu, inspektor 
policji Abczyński.

GROŹNY POŻAR POD ŁODZIĄ. Onogdaj 
wieczorem wybuchł groźny pożar w gminie 
W idaw a pod Łodzią, ^pfo-neło 9 dornow- miesz­
kalnych, 10 stodół i U  obór. Straty w ynoszą 
dwieście tysięcy  zł. W  płomieniach zginęło 
6-miesięczne niemowie. Matka nieszczęśliwego 
aziecka postradała zmysły.

Bystra. Zaznaczyć się tu daje, znaeżne 
wzm ocnienie ruchu -turyetycznegyo i letniskow e­
go w porównaniu z rekiem ubisgłym. W  yjbu 
m iejscow ościach po stronic M ałopolskiej i tilą- 
skiej (sezon dopisał w zupełności. Ceny pensjo­
natów1 od 9— 11 zl.

Czorsztyn. Od 1 sierpnia można tu łatwiej 
uzy-skać pom ieszczenie niż w ubiegłym sezonie 
Cena pensjonatu średnio 10 zl., cena pokoju 
u górali 40— 00 zł. miesięcznie. Sezon letni­
ska cam pingow ego dysponuje jeezeze pewną 
ilością wolnyijli pomioszczień z ca-lyni nirzyina 
nicm w cenie,'7.50 7.ł. dziennie.,-.

Iwonicz. D alszy wzrost frekw encji w po­
równaniu z roUem ubiegłym. Cony w pensjona­
tach od 5— 11 z l  dziennie. P okoje ,'ócl 2 zl. 
wzwyż. Informneyj mieszkaniowych udzielają: 
biuro Kom isji Zdrejow ej i D yrekcja  Zakłady.

Giców-. Mimo ożyw ionego m ezonu,'m ożna tu 
jeszcze' z łatwością. uzyskać] pomieszczanie. Gb- 
ny  na ogól niższe w innych niiejśćowośeiach 
kuracyjnych, dzięki dobrze zorganizowanej 
aprow izacji letniska.

Teren parcelacy-jny Ojcowa zajmujący- ok o ­
ło 100 mrg. w- trzech czwartych rozprzedany 
pod budow y n ie ‘ doczeka się ■: wreszcie w roku 
bieżącym  wodociągów-, w których M5r'ak byt 
głównym  powodem  zastoju budowlanego. ^Cu­
dow ny ten lesisto górski teren położony wśród

Budowa nowej szkoły powszechnej 
w Zckopatiem.

Budowa nowegioig.maclui szkoły powszechnej 
na WiiczniKu postępuje szybko naprzód, tak 
że do zimy gm ach stanie pod dachem. Nowa 
szkoła powszechna żeńska i męska budowana 
jest w edług najnow-ęzy-.ch zdobyczy  i w zorów . 
Pow itanie tej placów ki oświatowej pozw oli 
wielu rodzioorn z Polski, mającym dziec.1 wątle 
i w ym agające dla zdrowia tutejszego-JJłm atu. 
na umieszczenie ich na okres nauki i studjów 
w- Zakopanem. Istnienie na terenie Zakopanego 
szkoły- pow szechnej i g im nazjów ,-pozw ala mło­
dzieży- już od najw cześniejszego w ieku szkol­
nego, na odbywanie nauki w- Kajec-zmych wa­
runkach zdrowotil^ch i higjeni-oznych. gdyż 
szkoły przystosowane są d o  typu sanatoryj­
nego.

Walka na fosy mięchy dwoma wsiami.
Spory o pastw isko na W ileńszczyźnie są 

niemal na  ̂porządku dziennym życia wiejskiego. 
Oneg-da-j jednakże .miała miejece fo rm a ln a w a l­
ka między lu dn ości^  dw óch 'sąsiednich w iosek.

Oto na łake. należącą do wsi Mańki, miesz­
kańcy sąsiedniej wsi Zadworze przypędzili by­
dło i trzodę chlewną. Spow odow ało to protest 
znajdujących s ’ę na łące.! 14 m ieszkańców wsi 
Hanki, dozorujących  pastwisko, którzy  licznie 
spędzony inwentarz wsi Zarlworza zajęli. Zn 
alarmowani tern mieszkańcy Zadworza w- ilości 
ok o ło  50 esób przybyli na łąkę uzbrojeni w k o­
sy, w dly  j kije i w ezwali str/.ogących pastwi­
sko chłopów  do dobrow olnego oddania naję­
tego inwentarza. Gdy dobrowolna prośba nie- 
odniosła skutku, mieszkańcy w.si» Z d w o r^-S! za­
atakowali przeciwników i liy d lo . ..odebrali W  
czafeio walki kilkanaście osób lżej poturbowa­
no, jeden zbity i pokaleczony kcsanl-i do nie­
przytomności odwieteicmy d i  szpitala w  B łon i' 
mie. -Stan jego jost beznadziejny. D ochodzę v'c 
prowadzi policja.

W Y S T A W A  HISTORYCZNO- W O J ?  K G W  A 
W E W ŁO CŁAW KU .

W  związku z obchodem  OOOJaąją zw ycię­
stwa pod riow cam i. który- odbądź,je sie dnia 
27 wrześniąi b. a-., ku-awski oddział Polskiego 
T ow  K rajoznaw czego postano wił d l  ućwietnm 
nia tego obchodu zorganizp.mnć ..W ystaw ę hi j

Ltśów, przecina w yborna serpentynowa droga 
łącząca atę z nowa ezosą krakowską, umożli­
w iająca w ygodne połączenia autobusowe z te­
renami na ..Złotej G órze“ .

Po wykonaniu w odociągów  pozostaje je- 
H zow  do wy-koruwiia skanalizowanie terenu, do­
prowadzenie eicktrydzności i instalacji, dróg 
dojazdow ych  do poszczególnych parcel Budo­
wy Domu Zdrojow ego. Jak wszędzie tak i 
w Ojco'wie zamknięcie kredytów  budow lanych 
wstrzymuje rozbudowo te.go uroczego letniska, 
którę połażone w pobliżu Krakowa stanie isię 
jd jo  przedmieściem,

Szczawnica. Bawi tu o b e c n ie .5 9 1 1 osób, 
a w tem około  50 osób z zagranicy, Ruch to ­
warzyski ,i turystyczny w ykazuje w- tym roku 
wprost rekordow e ożywienie Cena- pensjona­
tów od 9— 12 zl. dziennie. Od 20 sierpnia zt- 
f  zyna się m sezon przy cenach obniżonych o 
15 procent.

Żegiestów . Z.jażd w dalszym ciągu bardzo 
zńaczny. Utrzymanie pensjonatowe od 7.50 bez 
pokoju. P okój od 2.50 dziennie. Kąpiel mine­
ralna B.GO. Taksa 8 zł. Letnisko campingowe 
nad Popradem przyjm uje zgłoszenia na dow ol­
ne okresy czasu, cony 7.50 dziennie z całym 
utrzymaniem i pomieszczeniem, jakotnż odnaj- 
muje 2 i 4' osobow e domki z całym utrzyma­
niem.

X  ś w i a t a .

Tajne dokumenty o wojnie światowej.
Specjalna kom isja sow iecka rozpoczęła o- 

głaszanie tajnych dokumentów dawnych archi­
w ów  carskich z okresu wojny światowej, 'Wy­
dany pierwszy tom prac kom isji zawiera nie­
znane dotychczas dokum-mty, ilustrujące sto­
sunki międzynarodowe w początku roku 1914. 
Następne tom yrjttóro ma,ją się w krótce ukazać, 
w yśw ietlą mord w Sarajewie, oraz pierwszy 
okres w ojn y  św iatow ej. W  roznoc-zętem w yda­
niu znajdują się tajne dokum enty rcsy jsk 'ego  
ministerstwa spraw zagranicznych, ministerstwa 
woj.nyjjSztabu generalnego, oraz ministerstwa 
skarbu.

27-a katastrofa w 'otnictwie brytyjskim
W? Heliopolis w Egipcie w-ydarzyła. się kata­

strofa lotnicza, w której zginęło 2-ch -wojsko­
wych 'brytyjskich. Jest to 27 ma katastrofa 
w  lotnic.tw-ie brytyjskiem  od początku b. t . Ka. 
tastrofy te pochłonęły 49 ofiar. W  r. 1930 zgi­
nęło w  wypadkach lotniczych 05-ciu w ojsko­
wych. a w  r. 1929 —  42-ch.

 ooo---------
WYSIEDLEŃCY SOWIECCY UCIEKAJĄ 

DO FINLANDJI. Wredług relacyj uciekinierów 
ingermanłandzkiicłi. w dalszym ciąigu przybyw a 
jąnbćh do Fiułandji, akcja  wysiedleńcza w  in- 
igcrmanlandji trwała bez przerwy w ciągu lip - 
Kl b. y. Wysiedlane są całe wsie i gminy. We­
dług wersyj, ob :egających w Ingerman.andji, 
Sow iety zamierzają, przed wrześniem b. r. ukoń 

f l a P  kolektyw izację, która, jest bezpośrednim 
powodem  masdwiego w-ysicdlania ludności in- 
•gcrmanlandzkiej.

BIESIEDOWSKI MA WCIĄŻ NA ŚLADÓW  
CÓW. Rząd sowiieoki odw ołał z T ok io  siedmiu 
urzędników konsulatu. Dwu z tej liczby odm ó­
wiło pow rotu d o  R osji i zw róciło sio do władz 
japońskich z prośbą o przyznanie prawa azylu. 
Prośbie ich stało się zadość.

do tej dziedziny naszej przeszłości narodowej. 
K unitet organizacyjny wystawy w ydał oderwę 
fla ,', ’ T nczeńst,wa z apelem do składania eks- 
0 0 1 ! ? " .  7,głoszenia i inform acje (do dniały20 
wBe&iłn 1. r.) w „Yluzeum Ziemi K ujaw skiei'’

Trzej oficerowie rumuńscy szpiegami,
Śledztwo w spra.wńe afery szpiegowskiej 

w- Bukareszcie zatacza coraz szersze kręgi. 
Centrum organizacji znajdowało się w W iedniu, 
oddziały zaś w K bzyniow ie, Gałaeu i Czerniow 
cach. Na czele organizacji stali kapitan Zur- 
kaianu i por. Flarescu. Aresztowano rór  nież 
por. Stanescu, którego posądzają, o  udział w 
ferze szpiegow-skicj. WT Czeraiowcacb areszto­
w ano inż. Douitscha, który złożył zeznania, 
kom prom itujące kierowników  organizacji. TYe- 
dhig materjalów śledztwa, kap. Zurkaia.nn po­
bierał miesięcznie, 49.000 łoi, jego  zaś pom oc­
nik por! Florescu 20.000 lei.

Konfrontacja dfrócn bankierów.
W  poczekalni dw orca w M e»to«ie| za,mlei- 

nionej na gabinet sędziego śledczego odbył# 
•się przesłuchanie finansisty w łoskiego Guałino^ 
Sędzia żakomumiko'wał m u,‘ aż stoi nod zarzus 
tem udziału w- szeregu afer, a w szczególność!, 
w- aferze Oustrica i Hołfra. Pnczem Louis Ma­
rin zwrócił się do n iego zakMnając, by odpo­
wiadał na staw-iane pytania i odw ołu jąc się do  
jeg o  uczucia lojalności i poczucia  prawa. Apel 
Marin’a w yw oła ł łzy w oczach Gualino jednak­
że odm ówił on odpow-iodzi na staw iane mu py“ 
tania. Popołudniu odbyła się konfrontacja .Gu­
alino z Oustrkóem.

Olało promieniotwórcze silniejsze 
od radu.

Na trzecim m iędzynarodow yn kongresie ra­
diologicznym . obradującym  w  Paryżu pod .prze­
wodnictwem znakomitej Polki, p. OuriH-Skło- 
dowskiej. czeski uozony JuHju.se StoMasa' 
u-ygłosił referat o eksperymentach ze świeżo 
ndik-ytym przez Rosjanina, A rystydesa Grossa 
pierwiastkiem prom ieniotwórczym  „protactl- 
niumĄ k tórego promienie m ają działać o wiele 
silniej, aniżjela promienie radu.

„Protactinium ”  uzyskano przy wydobywa* 
niu radu i uranu w  Joachmistał, (Jachymów)’  
w Czechach.

o d z n a c z e n i e  n e s t o r a  p i a n i s t ó w

FRANCUSKICH. i  \

D onoszą z Paryża: Odznaczenie krzyżem  k o  
mandorskim sędziw ego pianisty Francis Piante, 
liczącego obecnie 92 lata, w yw oła ło  w  prasie 
wiele kom entarzy. Dzienniki wyrażaj?, zdziwie­
nie z pow odu tak nóżnego odznaczenia regoi 
zasłużonego artysty, wispom mając przy  "bej 
okoliczności różne ep izody  z je g o  życia. Frań * 
cis Płante mial zaledwie 4 lata gd y  zaczął  ora 
oow ać nad muzyką. M ając 7 lat w ystąpił p o  raz 
pierwszy na koncercie publicznym  i odrazu zdo­
był sobie sym patję publiczności. R odzice  oddali 
go d o  Konserw atorjuir Paryskiego, k tóre ukoń 
caył m ając 11 lat, otrzym aw szy 1-ą nagrodę. 
Następnie w yjeżdża na wieś i w  ciągu 10 łat 
pracuje nad wyrobieniem  sobie repertuaru, ud? 
jąc się ty lko zrzadka do sto licy  dla skorzy  
stania z pobytu  w  niej takich mistrzów jaJH 
Thalberg, Liszt i Rubinstein i  otrzymania od 
nich wskazówek. Zanrzyiainia sie z wielomi 
z nich i zgadza się na danie koncertu tyJkio 
na usilne ich rady. B ył to początek w szech­
światowej sław y m łodziutkiego artysty. Dzisiaj 
mieszka on w  uchem  ustroniu na południu 
Francji w ładnym domiku. przepełnionym pa< 
miąikami jego  bogatej artystycznej karjery, 
wśród których  znajduje sie kilka portretów  
Chopina jeg o  pierw e-ego nauctzyełda.

KRÓL BORv S KATOWNIE IEM. W  poJbli.
żu bułgarskiego zamku królewsiciego Ermno* 
grad, nad morzem Gzamem, podczas lozszaia- 
łej nagłe w  tych  dniach burzy, o łynąca  .ao 
morzu1 łódź spacerowa-, w  której znajdowało 
się kilka osób, rzucana przez olbrzymie fale, 
była już bliska zaton ięcia  g d y  od strony 
brzeża nadpłynęła, duża m otorów ka, a jej 
równik zdołał z narażeniem własnego życia 
przesadzić z a ło g ę  łouzi na motorówkę i do-, 
w ieźć do brzegu. Dzielnym tym ratow oikłem1 
by ł król Borys bułgarski, k tó -y  ujrzawszy 
z oKien swego zamku łódź w nieoezp-ieczeS- 
stwie, pospieszył natychm iast je j z pom ocą.

ZADUŻO OGÓRKÓW W CZECHOSŁIW A- 
CJI. Pla-niatorzy czescy  ogórków  znaleźli się 
iskutkiem w ielkiego tegorocznego urodzaju  ł  
utrudr lonego -wywozu d o  Niem iec dokąd g łó ­
wnie kiierotw-ano dotychczas eksport, w  cięż­
kiej sytuacji. Stronnictwo agrarne, pragnąc im 
przyjść z pomocą, w ysłało d-o okolic, gdzie  ro ­
zwinięta jest uprawa ogórków , komisję, która 
zakupiła ,po cenie 10 koron (ok oło  2  70 zł.) zs  
100 kg., ok o ło  14 w agonów  ogórków  i znisz­
czyła je na miejscu przy nom ocy nafty i wap­
na. ,

ŻÓŁW W AŻĄC Y 110 KG. R y ba cy  w  por­
cie Fiume .wyłowili olbm zm iego żółw ia m or­
skiego długości 1.40 cm, o wadzie 110 kg. i 
przypuszczalnym wieku 80 lat. Żółw  ten zo­
stał zakupiony przez zarząd akw arum  w  Tu­
rynie. Przy umieszczaniu nieziwykłego okazu 
w prowizorycznym  basenie żółw  odgryzł paleo 
jednemu z robotników .

storyozno-woLko-wa we 'Włocliwk.ti. jj* v--tnw? j 
ta zcroinadzi pamiątki w ojskow e gzczgólnie S n * e  W łocław ku, uh Słow ackiego l a ,  
okresu X IY Tw-. oraz w szystko, co  .się odnosi 1 S05 11

l i iś w fa iM iC s trze  m r m s a  " “  w  tfin o tea trze
n s f  hL i i  i f  A  dźw scHo^um

ulw a św. Oer-ruUs.? 5 . feŁ 1 2 4 - 1 3 .
Proeiiam dla w szystkich. W s p a n i a l e  W id O W li łk O  SQI1S 3 C y j n e !  Program dla wszystkich.

PiBfWsyy potężny film  dźwiskowy ptiłen n iezw ykłych  em ocji najnow szej produkcji 
europejskiej Arcydzieło fiim o w e, htóre wszystKich olśni i zachwyci.

W  F # G © M 5  Z  4  M I L
Film emocjonujących przygód i niebezpiecznych awantu- na lądzie, morzu i w powietrzu 
w pogoni za milionowym spadkiem. 1 enotnenalna komedja powikłanych aytnacji i humoru.

W głównych rolach: Luciano Afhertini, Elza Temary, Ernest Verebes.
Finezyjny humor, niedościgniony dowcip, promienna wesołość, akrobatyczne wyczyny odwrgi, 
karkołomne popisy zręczności porywa i czyni z filmu tego prawdziwą perłę nowoczesnej

sztuki filmowej.

W progrbmia fenomenalna dżwigltnwa groteska rp m ksw a , oraz najnowsza dźwiękowe aktualności z caiego świata „ F 0 X £ " .

Póezątek seansów o p. 5,7 , i 9*10, w niedzielę i święta o g. 3, 5, 7t i 9 ‘10 — Ceny miejsc normalne
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f f e c i i r  I  s m ó ł k ą .

P A Ł A C  SZTU K I W  ZAKOPANEM .

Z  Zakopanego donoszą: Tutejszy Związek 
P lastyków  z okazji 25-c:oloeia pracy na palu 
artyM yeznem, wystąpił z inicjatyw ą budow y 
P ałacu Sztuki. In icjatyw a znalazła, silny o d ­
dźw ięk. Gromadzenio funduszów  (jodcu  udział 
d a jący  prawo do bezpłatnego wstępu na w y- 
etaw y i udziału w corocznem  losowaniu dzieł 
sztuki, u ynosł 100 zł.) postępuje tak szybko, 
i e  Komitet budowy' już u o wrzośliiu b. r. przy 
stąpi do budowy* Pawilon Sztuki minóeić się 
będzie na terenie wydzierżawionym  przez mia­
sto towarzystwu] na. szereg- lat w parku klima­
tycznym  1 zawierać będzie: s i lę  w ystaw ow ą 
dla obrazów  i rzeźb, mniejszą salę dla grafiki, 
małą scenkę eksperymentalną, oraz szereg lo ­
kali k lubow ych  d la  różnych towarzystw  kultu­
ralno-artystyczny-ch.

P R Z Y G O l OWAN1A BO W Y ST A W IE N IA
„O P E R  G ÓRSK ICH " W  ZAKOPANEM .

Przygotow ania d o  wystawienia ..oper gór­
skich" na imolnej przestrzeni w Zakopanem, 
znajdują sic już, w  stadjwm koueowem . Obecnie 
przeprowadza się już ostateczne prace w tere­
nie, jak  sztuczne zalesienie terenu i pracuje nad 
dekoracjam i. Termin przedstawień w yznaczono 
na dn. 12 ,15 sierpnia, aby  dać możno'ść k o ­
r z y s ta ła  z przedstawień uczestnikom m iędzy­
narodow ego kongresu rsperantyMów, którzy  
w  dniach 9— 15 sierpnia baw ić będą na w y­
cieczkach w  Pieninach i Taitrach. oraz gościom  
„"W yścigu Tatrzańskiego1’, .przybywającym  tu 
w  tym  okresie. P oza  tańcami gónttśtm m i óry- 
ginalnemi, które zastą.pią balet, w prow adzony 
będzie na scenę pokaz oryginalnego w esela g ó ­
ralskiego na góralskich zaprzęgach.

KONGREC W ĘDROW N YCH  M UZYKÓW  
W  WIEDNIU.

W  W iedniu zorganizowano oryginalny kon ­
gres. Jedno z tow arzystw  austrjac-kieh, mnją- 
cy c ł za  zadanie opiekę nad zwyczajam i, typa ­
mi i kost-jumami łuidowemi, zorganizow ało kon­
gres w ędrow nych śpiewaków i ulicznych m uzy­
kantów . W ystęnują oni po trzy, cztery osoby* 
Śpiewają przy akomnanjam&neie skrzypiec, g i­
tary  lub harmonji. Organizatorzy znaleźli po­
m iędzy przybyłym i śpiewakami kilku o  w spa­
niałych1 głosach. Ustanowiono szereg nagród, 
k tóre zostaną rozdzielone pom iędzy najlepszych 
śpiewaków.

JOANNA D A R C  RIT3ENSA N A M eY5TAW IE 
W RCUEN.

-N a  w ystaw ie zorganizowanej w Rouen z o- 
k az ji 500-lecia męczeńskiej śmierci Joanny 
d ‘A ro figurow ał m. innerni nieznany prawie o- 
braz Ritbemsa, k tóry  zestal w yp ożyczon y  w y ­
stawie przez Muzeum w  Mahnoo w  Szwecji. 
Jest to  jeden z naj.piekn.iejszzmh utw orów  ma­
larskich, po3więco-nyrCih pamięci D ziew icy Orle­
ańskiej. W yszedł on z pod pędzla Rubenśa 
w czasie podróży, którą odhył on po Francji 
w  r. 1627. Ruhens w zorow ał się na w ystaw io­
n y m -w  Orleanie pomniku Joanny d ‘A r \  któ^y 
później; mostał zniszczony w  czapie W ielk iej 
R ew olu cji i k tórego renrodukeja zachow ała cię 
ty lk o  na jednej z chorągwi z czasów  Francisz­
ka I-go, przechow yw anej w  skarbcu katedry 
Orleańskiej.

W grodzie św. Kingi.

Jerzy Kanssk
L w o w i e *

Sylw etka poety czeskiego z okazji jego  
, 60-lecIa.

Jednym z najbardziej oddanych P olsce polo- 
® ofilów  w  Czechach, których  grono stale się po­
większa, jest zasłużony p, J a  i pisarz czeski, 
Jerzy  Karasek ze Lwowie. Niedawno obchodził 
#w oje  60-lecie i z tego pow odu zamieściły ga- 
"łety czeskie obszerne wzmianki o  jednym  z n a j­
w ybitniejszych &wycli pnetów. Naszej czytającej 
publiczności jest on zuanrm z g łębokie ski- 
ttjów  i krytyk  literackich, umieszczanych swe- 
|Ń> czasu w  „ Życiu1’ pud redakcją Przybyszew- 
łśklcgo. Nie przygodna zatem okazja, lecz fakt, 
'ke w  narodzie, pochoc1zeu;uni nam bliskim. 
f>tnicjo pceta-m yślicicl o  u iclk icj kulturze du- 
łh a , który nawiązano raz f  ozly sympatii z du­
chow ym i przedstawicieLimi naszego narodu, 
Jfcdtrz muje dalej i przyjaźń swą do nas staD 
jpfi^Iębla —  jest pow odem  zw róconia uwagi na- 
Fzfhtu społeczeństw a na postać wielkiego poety 
czeskiego.

W  iczasach. gdy  z tej i z tamtej strcyjy.istnie­
j ą  jow ojfe ludzie którzy re.dzihy szerzy!' roz- 
dźwięk m iędzy dw om 8, sąsiednimi a brntninii 
narodami, naJeżr zanotow ać jako szezoTiwą 
■wróżbę dla m ającego ,]-:ed.yś nastanie zbratania

okoliczKOiŚó, że istni* ja  w  rzeeliach  i u n a s  

,w P olsce  również 1 tacy ludzie, k lór/.y  wv.socv 
duchem, ślą ponad m ostv narodowe promieni" 
miłości d o  braten;ego narodu. Podwaliny p x l 

'.przyszłe bliższe w spółżycie —  które lJedyS na­
stąpić musi —  kładą na razie nie p o lity cy , ni.; 
bidzie olięjałnego znaczeniu lecz polscy i czescy

Dolmn Popradu, .wąska i kreta, rozszerza 
się za Rrt.rem i Barcicami, już przy ujściu P o ­
pradu do D unajca. Na horyzoncie, sinieją pasma 
gór, wznoszą się szczyty  M akow nny, Rogacza. 
Radziejów ej, ale,, brzegami Popradu ciągną się 
łagodno pagórki z polami. poktylem i falujące- 
mi łanami zbóż. Tam Właśnie przytuliło się 
dó klasztoru Klarysek malutkim śliczne mia­
steczko —  Stary Sącz.

Oddalony o 7 blin. N ow y Siu*z wydarł Sta­
remu palmę pierwszeństwa w sprawach admini­
stracyjnych i liaudlowyeli. Mć Stary S ą u  nie 
ma o to pretensyj. Jest przedewgzjfgtkiom *sli 
czny, pełen poezji i tradycji. Ma sw oją bogatą 
bM orję , wip o tern i jest pełen godności. K aż­
dy sądeczanin kocha sw oje  m iasto, zna jego 
historjr. pcdarHo i legendy związań z k laszto­
rem. Bo lniaśto i klasztor —  fifj jedna nierozer­
walna efilość. K lasztor wplata się w życie tą- 
deczan i nie można solne t e g o  życia bez niego 
w yoh i w ić.

Początkiem  eWritł Stary Sącz sięga |Xil 
wieku. IV r. J 2 19 św. Kinga (K unćguuda), żo­
na Bolesława W sf j dliw ego, ufundowała łam 
k ośció ł i klasztor Biósftr Klarysek. Ciężkie kó 
Ic-je przechodzić musiało następnie m iasteczko1 
najazd tatarski w r. 1259, k iedy  mieszczanie 
stawili dzielny opór, chroniąc je  od zupełnego 
zniszeżenia. Przez króla, węgierskiego Zygmun 
ta m iasto zostało spalone, a w  roku 1656 
ucierpiało wiele od postoju Szwedów , w? par 
tych  z N ow ego Sącza.

K lasztor iędnnk i kościoł --- przetrwał. Kie 
dy  się w chodzi przez bramę ńa p ód tfó fżec kla­
sztorny, na. którym  rośnie wielka, stara lina. 
ogarnia cisza i spokój —  i zachw ycenie nad po- 
tętnem: staremi murami z basztą obronną, k tó ­
re tyle w iek ów  przetrwały, ja k o  ostoja  chrze­
ścijaństwa. Dziś poryw ają pięknem arehlrek- 
T-ury. Za mummi tenn znajduje się ero sióstr 
K larysek -—  przynajmniej taką liczbę przewi­
duje zakon —  które dobrow olnie w yrzekły  się 
św>ata ńa zawrze. Zakon bowiem je ś t  bardżń 
surowy i siosfrom nie w oln o nigdy opuścić 
klasztoru. W $top &0 klasztoru dla zwiedzenia, 
jest również wzbroniony. Z kościoła klasztorne­
go można ty lk o  prżcz ok ienko z cudownie 
rzeźbionej, średniowiecznej kracie, w idzieć ka = 
nlicę św. Kingi, przy której odprawiane są  na- 
bożm istwa dla sióstr, oraz rclikw je, które rów ­
nież ty lk o  w okresie uroczystości ku czci śtf. 
K ingi (24 lipea) pózw ólóne jeot oglądać.

T ak  się szczęśliwie złożyło, że właśnie je ­
steśmy w tym czaisie. IWidzimy w ięc trumienkę 
srebrną, w której złożęne są szćza jk i św. K in­
gi, pierścień je j zaręczynow y - -  olbrzymi ame­
tyst w rzeżbionem zlocie, n a  kamieniu wyry 
te są wizerunki Bolesława W stydliw ego i śńu 
K ingi. D alej łyżeczka srebrna j kubek krysz­
ta łow y ukoronowanej Świętej, rękojeść szty ­
letu. rzeźbiona w  drzewie i kości słoniow ej, 

relik-wjarz, wysadzany drugiumi kamieniami 
(część z a s tą D io n a  sztuctnemi'1, gdzie znajdują 
się kości św. Stanisława 1 innych świętych, 
wreszcie —  białe kruki! —  kronika- klasztorna 
ręcznie n a  pergaminie pisana —■ z tego połow a 
ręką Długosza, w deski i oślą skórę oprawna, 
następnie m od.Pew nik św, K ingi, rów nież nń 
pergaminie średniow ieczną łaciną pisany. Znać 
tu wandalizm zw iedzających: wiele kartek po- 
nadryw anych lub zupełnie w ydartych. SiOetftt

literaci, poeci i malarze, a w ięc pracow nicy du­
cha. Wiszak artyści i pófici wszelkich narodów  
są sobie braćmi, połączonym i niezbadanymi, 
w yższym i węzłami pokrewieństwa duchow ego, 
którego nie zdołały potargać nawet row y  strze­
leckie, jak to  stmiordżają liczne przykłady 
z y ielklej w ojny  światow ej. T w órczość genju- 
szu należy bowiem  do ludzkości i jest dla niej 
tom, ezom światła nadbrzeżne dla zbląkatijtoh 
wśród burzy okrętów- jak m ówi p oeta  francuski 
Baudelaire. Światła królestwa duchaj cudnego 
świata sztuki promienieją mnnad form acje naro­
dow o i państwowe, przynosząc szcw.śćie ludz­
kości.

Wiemy p rz y jttis l Polski.
ferzy Karasek jest wiernym przyjacielem 

Pokski: w cznw ając się w psycbo log jć  naszego na 
rodu. Polskę pokochał on gorąco i na zawsze.

W  czasie najazdu bolsznwh.kiego na kraj nasz 
był pełen niepokoju o w ynik kampanji. Gdy 
w rogowie nasi roznieśli światu przedwczesne 
wiadom ości: .A Y am hau g o fa lld r1, Karasek 
przez całą noc modlił się w domu za zw ycię­
stw o oręża polskiego.

W  liśoio z tego czasu do przyjaciela sWego, 
YTastimila Hofmana, znaoo.gi malarza krakow ­
skiego. wyraził się, że całą swą, istnością jest 
przy Polsce i drży o. nią.

D ncliow o jest on naan bardzo hlbkim . Ma na­
turalne. w rodzono sympatie do Polaki rycer­
skiej i katolickiej. .Test on pfzefiiwieiistwpM te­
go. co otacza go we wlasnem społeczeństwie, T 
dlatego mimo wielkie warlośi-.; kulturalne, które 
swą twórczością narodowi swemu, przysparza ł 
otacza go we własnej ojczyźnie pewne osamot­
nienie. Społeczeństw o przesiąknięte pozytyw iz­
mem, o tendencjach socjalno-dem okratycznych,

skarżyła tnę, że niepodobna upiluow ać w szyst­
kich zw iedzających, z gatunku tych, co  lubią 
w ypisać św ójc nazwisko. Łudzić mają dziwne 
zamiłowanie do pamiątek!

W pierwszą ńedzirdó po  dniu św. Kunegun- 
dy, czyli jak  tego roku w ypadło 26 lipca, od­
bywa się w Starym Sączu odpust. Jest to ro­
dzaj święta dorocznego całego miasta. Już 
w  wilję dnia ciągną kom paiijj t  odległych  
miast i w ;j z muzyką, t chorągwiam i, rozkła­
dając. obozem  w pobliżu kościoła k lasztornego 
lub fary. Ciągną dziady kościelne, ślepe, chro­
mo, niemowy, kaleki i śpiewacy, zajm ując ju t  
•, wieczora w rgodn e stanow iska dla jutrzejsze­
g o  żniwa. A w  niedzielę już od 4-ęj zrnna roz­
poczynają się nabużeństita. Tłum y, nie mogące, 
pom ieścić ’śię. w kościołach , zapełniają dziedzin- 
Ce klssziórne, kościelne i uliSe. A  jest ńa co 
popatrzeć: fllfUft• gd?ilł ńtożDa zobaczyć naraz 
taką rozm aitość i różnobarwność ptróju. Kra 
kow ianki błyszczą ń,iisżvwanemi fm śófam i i pę­
kami wstęg, e<ar«zfl kobiety odziane czeriyo- 
nemi lub bialemi chustkami w  ja.skrawe kw ia­
ty, szelegżeżą krórTima 1 Operni spódnicami. Sło­
wa erki z zagranicy czefrKóslówackiej w aksa- 
mitnycli etanikach i białych rękawach, trzym a­
ją. się osobną grupą. Dalej górale, przybyli 
z Krościenka, i Szczaw nicy, w długich białych 
sp o d n ich  i wy: i f t j b h  serdakach. Rusini-kafn- 
liójr w  brónzuw ych siermięgach, naszytydi po 
marańćzófryrn lampasem. I w ręeżd ć lud Oko­
liczny, nic noszący zdecydow anego et roju , ale 
jaskraw o, w najpiękniejsza sw e sz a tf przyo­
dziany. Całe próceśje dążą do źródełka, znaj­
du jącego się w  pobliżu klasztoru. Podanie głm  
si. ie  św. Kunegundn, uchodząc prz°d Tatara­
mi. uderzyła laeką, w  górę, z której w ytrysło  
źródło, m ające teraz m oć uzdrawiającą. T*ł 
sama laskę zatknęła, św. Kiiuogunda w ziemię 
—  i wyrosła z ńirj lipa, która pó dziś dzień 
ocienia dżiedzinipć klasztoru. Wodę- ze źródeł­
ka przeięwra, jedna ż eióstr nowicjuszek, której 
wal,io jćSżeze w yćhodżić, prżeż kubełek kry- 
eżtalow y1 św. Kuueguudy, gdyż lud wierzy, ie  
wtedy dopiero w oda nabićrń m ocy.

Na tynnu Tymczasem peiuó już kramów 
z różnościam i: wianki z pierników różńókoio- 
rówyeli, serca, koniki, barańk: uciecha tli a
dzieci, a  dla dżmrrcząt korale, naszyjniki, 
chustki .Pobożni kupują różańce i szkaplerze, 
a frszyecy cbłodzą się kwaąeną ogórkam i ki- 
szońemi i jabłkami, bo upał srodze dopieka. 
P ełnó też różnych atrakryp  papuga -wyciąga 
los szczęścia., w ędrow ny fotograf robi zdjęcia 
na poczekaniu, ń tle olćjnego malowidła, ze 
śfrżasKaną kolumną.

Takie jest życie t.pgo nlalego, skupiońcgó 
i pięknego ńiasteczka.

N ow y Sącz. H. Piecz.

f S r w u t ą f  c i e k a w e .

„Wieża Babei" w Kalkucie.
W edług ostatnia dokoiiauych obliczeń pr.l* 

Wie 50 język ów  UżyWanjmh jest w Kalkucie. 
W  ipicrwszym fzędzie ję z ik  bengalski, hed icy 
jednocześnie językierń handlowym , t  kniei na­
stępują języki europejskie i szereg ję ż jk ó w  i 
d jalektow  azjatyckich. Językiem  bengalskim 
posługuje się w ięcej niż 260.000 ósób, natomiast 
ano-iełskim około 50.000 osób.

f j r o r t .
POLKI I WŁOSZKI W ALCóYĆ BĘDĄ 

O ZW YCIĘSTW ^.
W  najbliźkzą sobotę i  niedzielę rozegrany 

zostanie w K ról. TTuirio mecz lek k oatletyczn i 
pan. Polska-— W iochy. Drużyna w łoska pód kie 
rówńictwem znakomitej dysikobolla ZanćtL, 
przybywa do Polski wo czwartek. Reprezenta­
cja  w ioska składa się z najlepszych lekkoatle­
tyk Kłoskich, podobnie jak i Polska wystawia 
sw ój najsilniejszy skład. —  N ałoży przypusz­
czać, żu mccz zakoii.cży się zwycięstwem Pó­
lek. W  zawoda-ch bierze udział Konopacka.

TRZY DNI W A LK  O TYTUŁY MISTRZÓW 
PŁYWACKICH POLSKI.

IV najbliższą sobotę, niedzielę i poniedzia­
łek rbzegrano zostaną, w W arazawis zaw ody 
pływackie, o mLsfrzołd.wa Folśki. l n względu 
nu udział dwójga pływ aków  ua. miarę między­
narodową, —  Bocheńskiego i ( !yf:.wit zówijy- 
Krafochwiii, tegoroczne mistrzostwa mają. p o ­
smak pierwszorzędnej senśaeji sportowej. Kra­
tce,hwiluw na na, zawodach nb,-Tiiedzieli- wyka- 
zala, dobir.nić, V' klfieą swą góruje o  niebo nad 
wszystkipmi polskiemi Współzawodniczka nr.
Połńcib rekordu na setkę w czasie biegu na 
209 m. świadćzy nieżhicie o olbrzymich możli- 
w-aściacli t.ćj 1")-le{niej zawodniczki Bocheński 
również znajduje się 11 szi zytu Rwej formy. 
Zap(wv;cd /i:«m  yirzezeń pobicie r®Łonlu Polski 
na, 1.500 ni. (rekord feit należy do Kota, i w y­
nosi 29:10 s.) jegt niemal zupełnie frewnó.

„SYSTEM AMATOKSTWA ZAWODOM/ERO 
JEST HUMBUGlEAi",

Sztokholm ski „idfbitefeM fiii* kont;,nuje re- 
w elaejjne sw oje wystąpienia, w związku t  os- 
tatnińl eweiiementeni sportowym  Ftilandji. tj. 
pobieiem rekordu św iatów ego, należącego do 
szweda W itlłYefó na, 2 mile ang.. jwźbż trzech 
najlepszych fińskich Iregaozy (Nurmli, Lóhti- 
ne.n. V iftanen). Pism o szwedzkie wrstęfiUjo 
ogólńie nrżećiwko kłamliwemu i fah-zywemu, 
nńiatonJwu w e -wszvstkie.il ddedzlńac.h gpćrńi 
ua Całym sw&ifm. Zdaniem pisma szwedzkie­
go —  prawdzie ra leży  sp o jrzeć!w  Ccży i poro- 
zum.i5ć się eo do nowyeli k ry iorjów  w- określa­
niu zawodoweów- i am atorów. Znany fiński 
dzialacż śpórtow y, próf M ilsk, wrstąpił z óś- 
wiadczenmm, werllng którrgo obow iązujący sv- 
Kte.m ..ariatórstw-a, zirwodoWego jńkż poprosili
h#mińłtfenr\

Rok zaf. m M v  M Tel. lir. 
104-65

F O R T E P I A N Ó W  

E E  WŁADYSŁAW BOLOŃSKI
(daw niel Zygm, Rahaf 

Kraków, Rywtk Główny 34.
fPałac Spiski)

polena w wielkim wyborze Krniowe i Za* 
g ra n ic z n e  fo rte p ia n y  pianina, t.sha-wionla  
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany i pianina, ż gwa­

rancją zawsze na składzie.
W łasna Sala Koncrrlnwa.

SdffllŁAJL!'

czuje niechęć do mego za je g o  żarbwy katoli­
cyzm , za jego  w ykw itną arystokratyezność du­
cha, .która, powierzchownie sądząc, może w yi 
dawać się nieraz pogardliwem lekceważeniem  
otoczenia. K rytycy  czescy  skłaniają się nieraz 
do zaliczania g0 do grupy t. W> poetów  deka- 
drntów . choć tw'ói*czóść jego swem założeniem, 
sw ą potęgą, językiem  i stylem , o nieskazitelnej 
doskonałości form y jest przeciwieństwem deka­
dentyzmu Najbardziej niechętni nić m ogą prze­
cież zaprzeGz.yć jeg o  w ielkiego, kierującego 
wpływu na czeską literaturę i sz.tuikę plastycz­
ną lat ostatnich.

Jego  pow ieść!, a raczej poem aty ptozą od/.na 
ezaja sip piókńym , bogatvffl stwlom. m elodyjno- 
ścią języka, a Zawsze owiane są jakąś nirmfeo* 
joną te«knotą. „R om ans Jfanfrcda MfttlhH&fta' 
owiany jest ćaly zimowym wmwem białogór- 
isktrj równiny, gily zm ysłowa w enecka opow ieść 
'pod tyt.iiłem „Scarabeus'’ . om roczona tajemnym 
eieniem melnncholji, tnieni sie od przebogatych 
barw OdfodzCnia Glówncmi postaciami jogo 
utworów dram atycznych sti w ybfane, zamknię­
te w  sobiń dnszć. nad których życiem świeci 
zła gwiazda niespełnionych snów i n igdy nieu- 
ko jon ycb  tęsknot. D ość przytoczyć trpow e w 
tym kierunku dramaty jago, jak np. „Sen o kró- 
l"sfw ic  Piękna", „Caesar Roreria1’ . w reszcie dra­
mat pod tytułem ..Rudolf U !’ . który', sławi kró­
lew skiego samotnika, ź.yiąeego tylko w sferze 
swych nierealnych, przeduehW ioiiyrh  matżeń; 
pokonanego wreszcie pzzez Wcpólzawódlilka n 
zv --klcm  poziomic ducha, lecz człowieka prak ­
tycznego życiow o. Zw ycięstw o to  jeśt, jednak 
ty lk o  zewnętrzne, bo w śferz.ę ducha, sztuki, 
szlachetny marzyciel jest niezwyciężonyfn. 
Sztuka ta. wnikająca głęboko w życie teatru 
i da jąca szeręg oryginalnie aomyślanyidi scen

i spostrzeżeń o zabarwieniu patrjotyeznem, cie­
szyła sio wielkicm  powodzeniem  na scenach te­
atrów- czeskich.

Jerzy Karasek jako krytyk.
Skala je g o  talentu poetyckiego jest rozległa 

i bogata. W  tw órczej jego duszy tkwią pier­
wiastki m elancholji, smutku, zaniku i śtnicfcł. 
W  swoich utworach głów nie wyraża te stany 
ducha. Ponieważ zaś uczucia te wyraża szcze­
rze i W doskonalej formie, jest poetą wielkim. 
W  poezji jego  w yczuwa się ciąaąCP mu osarnn- 
fn ’ enio i wysadzenie z rytmu życiow ego. W e­
dług oirulnego zdania szczytow cm i dziełami 
poetyckiom i Karaska sp ..E ndym bn”  i „Pieśni 
w łóczęgi". „E iidym ion1’ , , w ydnny w m łodości 
poety, w niewielkim tomiku, zawiera zbiór so­
netów- J ponzyj. Należą one bezspornie do naj­
piękniejszych w swoim rodzaju utw orów  cze­
skiej poezji, tak doskonalą formą poTycfcą, jak 
i prostcin. ludzkicm uczuciem smutku, który się 
boleśnie unosi nad wierszami tego utworu, osniu 
tego na przepojonych milosnemi tęsknotami 
motywach rom antycznego greckiego mitu o no­
cnym oblubieńcu Seleny —  Diany. „Pieśni -włó­
częgi", to  zbiór wierszy, w ydany zeszłego roku, 
który publiczność ezeskn i krytyka przyjęła 
z ogtomnem uznaniem. PMne są poetyckiego 
piękna n. p. ,.7Jota dalja” , pieśń o ].-wiecie kw i­
tnącym w  blaskach' jesiennego słońca, tuż przed 
mroźnym powiewem zimy, jako ostatni przeja.w
ipiętówu 4 i

,Terzv Karasek działa, również jako k .r td k . 
•lego krytyki Tterackio w yszły  iv zbiorow ych 
wydaniach pod tytułem .Renesansowe p r ą d y  

W sztuce". „Uhim eryrzne dążenia” , „Sztuka 
jak o krytyka życia” . Jego w ielki. Wolny, nie- 
znający kom prom isów duch w ystępuję w  tycH



FF. Sin. „G ŁO S NARODU* z flnia 7-go sierpnia 193.1. Str. 5.

„Dom młodzieży im. ks. biskupa dr. L. Wałęgi".C o  s h / t f k a i
w  3 % r a h & i v i e ,

K raków , dnia 7 go sierpnia 1931.
P i ą t e k  7: ś\v. Kajetana,
S o b o t a  8: św. Cyrjaka.
S o b o t a  S: w schód  słońca o góclz. 4.28, 

zachód o 19.18.

K AN CELAR JA  SUKRLTAR.JATU CH RZE­
ŚCIJAŃSKIEGO FRONTU GOSPODARCZEGO
przeniesiona została z dniom 1 sierpnia b. r. 
ź ulicy N iecałej O na ulico Szpitalna 18, 1 p.

C ZY J KOK I B R Y C Z K A ? |i0 V -g o  K om i­
sariatu T‘. P. doprow adził Marjan Kozłowski 
konia wraz z bryczką koloru bronz.owego uie- 
wiad om o go właściciela, zgłaszając, żo konia i 
bryczkę spotkał bez żadifbgo dozoru i bez w oź­
nicy. K onia i bryczkę oddano do Miejskiego 
Zakładu czyszczenia miasta. W łaściciel może 
się zgłosić do V go Komisariatu 1’ . P. w Pod­
górzu przy iii. Józefińskiej po asrghalę na w y­
danie. konia po upr/.cdniem wykazaniu, żo jest, 
właścicielom.

K RAD ZIEŻ ZN AC ZK Ó W  POCZTOW YCH . 
Nieznani spraw cy włamali się do Urzędu po©z 
to w e g i przy ni. Skalerzńej 1 skąd skradli wiel­
ką kasetę żelazną wagi 2ń kg. z gotów ką i 
znaczkami .poczt, na kw otę :;0:> •/,!.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Piątek: „Domek trzech dziewcząt” .
Sobota: ..Opowieści Hoffmana” .
Niedziela po południu: „Rńrys Godunow”  fwy- 

>tęp Z. Zaleskiego i T\. UżojlU — om y zniżone).
Niedziela wieczór; „Wiktoria, i jej huzar” .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: „IV pognili /.a miijoimni” (Lucjano 

Alh^rt-ińi).
ŚWIT: Podwójny program, i. .,W obronie ho­

noru” (Toni Mix). II. „Władca stepów” .
ŚWIATOWID: ..Fognuin” .
SZTUKA: „Siedem twarzy” .
APOLLO: „Kaprys Madame lUiinnadojn” .
CORSO: ..Biali Imijanie”  (wr gł. roli Rew Be!!),

o r a z  9  k o . m c d j e  M - c l i  a k t o w e ,
W ARSZAW A: „Studentka chemii Helena W.” 

(Olga, Czechowa. Tgo SvnO.
UCIECHA: „Paryżanka” .

LWOWSKA OPERA t OPERETKA. Dziś w pią 
tek ukaże się po rac, pierwszy przepiękna ope­
retka Szuberta „Domek irzecli dziewcząt” z. udzia 
łem pp.: Fontanównej. llinglerównej. Koźmińskiej, 
Nochowicz, YYęirrzynńirńfcj, Polańskiego. Lowc/.yu 
fkiego (w partji Ś/.uberte), Gruszczyńskiego. Uo- 
oiianowskiiegat. Szoslamki. Syroc/.ewslecgo, Wiś- 
miewskiesro i in. Przy pulpicie dyrygenta D. Pnl- 
zinetti. W  sohotę rewelacyjne przedstawienie upo­
ry fantastycznej Offenbacha „Opowieści Hoffma­
na” w zupełnie nowej, oryginalnej koncepcji re­
żyserskiej A.' liłncłianowa j w opracowaniu •>»'«- 
zycz.nfin M. Zuny. Posiać tytułową odtworzy uta­
lentowany artysta, opery poznańskiej. Stanisław 
Tłoy, znany chlubnie pul>liez,ności z wys(ępów 
w Radjo. Pozostałą, liczną, obsadę tworzą pp.: 
Hnfmanńwa. Kośmińska. Sobolewska. Walewska. 
Wegrzynówmi. Bukowski, Grhsżczyński. Lowc/.yń 
ąk.i. Romanowski. Syroe/.ewski, Użfejko i Znicz. 
Piękna oprawa dekoracyjna St. Jarockiego, ko- 
wtjumy wykonano w- pracowniach Własnych. ..Bo­
rys Godunow”  przepiękne dzido Mtosorgskicgo 
z dyr. Zaleskim, iclcahtyfln odtwórcą tytułowej po 
staci, ukaże się w nadchodzącą niedzielę dnia 9 
b. ni, o grub/. " po cenach popularnych. „Wesele 
w- Hollywood” najnowsza operetka Oskara Stra­
uss. daną będzie jako pmnnjeni w poniedziałek 
dnia 1 0  h. ni.

DRUGI I OSTATNI WYSTĘP KAZIMIERZA 
I.OPEK-KRUKOWSKIEGO, znakomitego arty­
sty teatrów’ ..Qiu pro cpio” i „Morskie Oko”  w War 
szawie. piosenkarza i humorysty, oraz zcspohi 
znanych artystów warszawskich, a to Ireny Car-

Z M oszczenicy (pow. gorlicki) piszą nam: 
Dzień lfi-go  lipca był dniem pamiętnym dla. 
mieszkańców M oszczenicy. O lliyla się tam mia­
now icie uroczystość .poświęcenia „Dom u M ło­
dzieży im. ks. biskupa dra L. W ałęgi” ; U ro­
czystość rozpoczęła się Mszą św, odprawioną, 
przez ks. biskupa W  a legę, który udzielił ko- 
jnuhji świętej licznym rzeszom młodzieży. O 
goił z. w pój cl^ijeflonnstoj solenną sumę od­
prawił dziekan i proboszcz ze Złoczowa Po 
nabożeństwie zebrani udali się przed ..Dom 
M łodzieży” , gd.zie z balkonu przemówił miej-

sió Akademja, zainaugurowana ka.ntalą na 
cześć ks. Biskupa i powitaniem gości przez 
uc,żeniec Z ofję  Ryszówiię. Chór pod batutą St. 
Gotlfikówtiy, nauczycielki odśpiewał szereg ple­
śni, a. następnie dr. St. N iem cóm ia w ygłosiła 
odczyt p. t.: ..Historja .Moszczenicy” . A ka­
dem.jo zakończyła sztuozka, p. t.i „Fortele Mi­
chasia” . Należy przy lej sposobności zazna­
czyć, że uroczystość w ypadła trafnie w 30-lpcie 
sakry biskupiej ks. bi.skupa dr. Walą.gi. W.raże- 
nia tego dnia na długo pozostaną w  pamięci

scow y proboszcz ks. dziekan A. G orczyca. Na­
stępnie ks. biskup, ubrany w szaty liturgiczne 
dokonał aktu poświęcenia, poczem okoliczno­
ściowe przemówienia w ygłosili: w icew ojew oda
dr. Bilek, dyrektor szkoły Br. M anat, J. Ma- 
choń i ks. F. Podgórńiak. Po ob :edz;e dokona­
no wspólnej fotografji pamiątkowej inteligen­
cji m oszczenickiej z ks. biskupem na czele, oraz 
licznie zebranych przybyłych z. dalszych stron 
rodaków, którzy przyjechali odwiedzić swą wio 
ske rodzinną.

tutejszych obyw ateli. Należy się przeto podzię­
ka. wszystkim tym , którzy w  jakikolw iek spo­
sób przyczynili się do budow y „D om u Młodzie­
ży ”  i uświetnili uroczystość. Przcdowszystkiem 
zaś podnieść się godzi wielkie zasługi dla na­
szej gminy ks. F. Podgórniaka, który  niestru­
dzenie pracuje na polu spoleczno-ośwdatowcm . 
On jest w łaściwym  tw órcą tyćh uroczystości. 
..Dom M łodzieży’1 niech będzie łącznikiem i o- 
guiskiem prawdziwej oświaty i kultury.

Moszczenia cy.

gospodarcze. Należy zaznaczyć, że w czasie de 
mon.stracji nie doszło do żadnych aresztowań.

Emigracja do Francji.
W ładze em igracyjne przestrzegają, że oso- 

by, w yjeżdżające do Francji na podstawie we* 
zwań imiennych od najbliższych krew nych nie 
mają prawa poszukiwania pracy w e Francji pod 
groźbą wysiedlenia.

K ontrakty pracy, nadsyłane przez praco­
daw ców , winny być  zaopatrzono w  pośw iadczę, 
nie (nvis fauorable), albo przez francuskie m ? 
nistensfcwo pracy —  jeśli chodzi o robotników  
fabrycznych lub kopalnianych, albo też prze? 
ministerstwo rolnictwa —  jeśli chodzi o  robot- 
nij\ów rolnych. Poza tem na kontrakcie prac^ 
winno sic znajdow ać poświadczenie najbliższe*; 
go konsulatu polskiego we Francji.

W ezwania imienne od najbliższych krew nych 
z fogu ly  wymagają, potwierdzenia prefekta oifś 
11 0 0 1 1 0 2 :0  departamentu i najbliższego k on su la  
tu polskiego. W  braku jednego z tych  pośw iafl. 
czcili, emigranci napotykają na trudności prz^ 
wyrabianiu paszportu i w izy francuskiej.

Em igranci, którzy  otrzymali z Francji wez* 
warnia imienne od krewnych lub imienne kon­
trakty pracy od pracodaw ców , a nie m ają na 
nich w yznaczonego w yjazdu przez punkt zbon* 
ny w  M ysłowicach, winni zw rócić się do Synr 
dykatu Em igracyjnego, k tóry  w ypraw i ich .jećU 
nym z transportów przez Poznań.

  ooo----------
ZE SP R A W  MIEJSKICH.

W  dniu 5 sierpnia. 1 Ból odbyło się w TU* 
tuszu krak. posiedzenie Komisji dla spraw platf 
tacy.jnych i Lasu W olskiego. P o  zagaj^nll? 
przez W iceprez m. O strow skiego Kom isja w j*  
brała swym przewodniczącymi rm. Prof. Dra 
K. Roupperta, a zastępcą tegoż Dra St. R óżee- 
kiego. Prof. Rouptpert objąw szy  .przewodnictw o 
poświęcił słow a gorącego  wspomnienia ś. p. Inź. 
W incentemu W obrow i —  kierownikow i Lasu 
W olsk iego. Następnie K om isja podzieliła się na 
4-ry delegacje do poszczególnych działów  g o ­
spodarki ogrodow ej m, Krakowa. Z  porządku 
dziennego załatwiono 6zereg spraw gospodar­
czych, na czem posiedzenie zakończono.

RUCH —  G ARBARN IA.

W  serji rozgryw ek o mistrzostwo Ligi, przy 
niesie najbliższa, niedziela jedno z najwięcej 
senzacyjnych spotkań, którym  będzie spotkanie 
Ruchu z krakow ską Garbarnią. Drużyna G órno­
śląska swym niedzielnym zwycięstwem  nad 
warszawską Legją, wykazała, że znajduje się 
ona obecnie w tak świetnej formie, iż zdoby ­
cie nawet jednego punktu nad tym  twardym 
przeciwnikiem, bodzie dla Garbam i ciężkim za­
daniem. Zaw ody odbędą się na boisku Garbar­
ni, o godzinie 5.30. B ilety w  przedsprzedaży.

SUKCES K R A K O W SK IE J TEN NISISTKL

W  międzynar. zawodach tennisowych w  Reiche- 
nau, p. W anda Dubieńska z K rakowa zdobyła 
drugą nagrodę w  grze pojedyńczej pań i trze­
cią nagrodę w  grze podw ójnej. Nadmienić na­
leży, że konkurencja była bardzo ostira.

nero. Adama Rapackiego i Jadwigi Korczyńskiej, 
odbędzie się dziś, t. j. w piątek 7 b. m. w Starym 
Teatrze.

— o o o  -
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

AD O RAC JA NAJŚW . SAKRAM ENTU. Dn.
7 sierpnia, ja k o  w  pierwszy piątek miesiąca, 
odbędzie się całodzienna adoracja Najświętsze­
go Sakramentu w kościele św. Barbary.

Koniec feryj w sądownictwie.
Urlopy w sądow nictw ie zakończone mają 

b y ć  d o  dnia 1-go września, tak żc w  począt­
kach przyszłego miesiąca, rozpoczną się nor­
malne sesje w sądach w szystkich iustancyj.

Demonstracja bezrobotnych,
Od kilku dni grom adzili się bezrobotni ro­

botnicy  przed Urzędem Pośrednictwa P racy  na 
ulicy Lubelskiej oraz na. ulicy Dunajewskiego 
w okolicy  Domu Robotn iczego. W  dniu dzisiej­
szym bezrobotni ci udali się grcmjałnie po godz. 
l i  tej pod W ojew ództw o, gdzie zebrało się og ó ­
łem  około tysiąca osób, w  tem liczne kobiety. 
Gmach W ojew ództw a otoczon y  byt licznomi pa­
trolami policji. Policja usunęła demonstrantów 
pod Teatr i Bramę Florjańską. oczyszczając 
ulicę iprzed W ojew ództw em . W yłoniona z grona 
bezrobotnych delegacja udała się do p. w o je ­
w ody. który  jednak nie poczynił żadnych przy­
rzeczeń że względu na ogólne ciężkie położenie

Fopolmlniu w sali ..Domu M łodzieży”  odbyła

Ilustracja przedstawia moment, gdy ks. biskup dr. Wałęga przemawia do zebranych. Na pra­
w o ks. F. Podgórniak, —  tw órca „D om u Mło dzieży” .

genjalnyeli krytykach w całej .polni. Poeta, któ­
ry w wypowiedzeniu aw ego „cre d o ”  artystycz­
nego akcentuje zawsze i iprzedewszyslkiom prze 
w agę ducha nad inaterją. który  w  poezji, jak 
w  sztuce w ególe, dopatruje sio objawienia w yż­
szego  życia, duszy, który w przepojonych jakimś 
pra-aryjskkn smutkiem lirykach tęskni za nad- 
ziemskiem pięknem w sztuce —  taki poeta, gdy  
zwróci sw ą uwagę krytyczną na tw órczość in­
nych, musi odw rócić się .od takich pUarzy i jch 
piętnować, g d y  bez entuzjazmu poddają w szyst­
ko m ózgow ej, zimnej analizie, a nic starają się 
przemówić do naszej duszy.

W  imię hasła, że w artość artystycznego dzie­
ła. głównie zawisła od pierw iastków  uczucio­
wych j ideow ych, a głównym  elementem twór­
czości jest wzruszenie artysty, zaatakował na­
miętnie całą część w spółczesnej mu literatury 
czeskiej o założeniach przeciwnych.

YT imię wyznaw anych przez siebie haseł nie 
Szczędził nawet, pow szechnie uznawanych 
imion. K rytyka jego jest surową, lecz niesły­
chanie głęboką pod względem założeń ducho­
w ych. pełna aforyzm ów  i dialektyki.

Ohck krytyk literackich pisze Karasek pełne 
JńawMwa świetne krytyk i malarskie, w  których 
często nawiązuje swe refleksję artystyczne do 
porównań z rozwoju malarstwa noKkicgo. przez 
śiebię entuzjastycznie uwielbianego.

W  swoim czasie założył Karasek i w ydawał 
przez c.zas dłuższy miesięcznik literacko-a.rty- 
r fyczny  „T y n ” , który ma ś -lotną kartę w dzie­
jach  beletrystyki czeskiej. Przeważnie w ypeł­
niał go  swenii pracami: ..Tyn”  dawał czytelni­
kow i w  sposób nader w yborow y przegląd naj­
w ykw intniejszych przejaw ów  ducha ludzkiego 
ca polu sc,tuki, nauki I rellgji, posuw ających

naprzód i pogłębiających  artystyczny, filozoficz­
ny i religijny idealizm. Miesięcznik ten był prze­
pełniony ■wybranemi perłami poezji w spółcze­
snej i minionej. Z " .szczególniejszym zam iłowa­
niem wyszukiwał Karasek dla sw ego „T y n a”  
mistyczne kw iaty poezji średniowiecza i chętnie 
sięgał do zbioru legend Jnkóba de Yoraginc, 
d o  sławnej „Legenda aurea” , najbardziej po 
biblji poczytnej księgi średniowiecza.

Świetnie napisane i głęboko ujęto etudjn 'psy­
chologiczne i sylwety literackie i artystyczne 
obok  7, wielkiem znawstwem pisanych krytyk 
z zakresu literatury i malarstwa i aktualnych 
działów zo sztuki i z życia, dopełniały tego 
z głębszą myślą, kulturalna i społeczną redago­
wanego przeglądu Ućeracko-art.ystycznego.

P oeta rpzwija również intensywną, pracę jnko 
tłumacz, tłum acząc na język  o jczysty  celniej­
sze utw ory literatur światowych.

ł  w przekładach przejawia się jego  wielka 
kultura duchowa. 7, obcych  dzieł wybiera on 
bowiem troskliwie nie te. które cieszą się p o ­
pularnością i wielką poczytnośeią, lecz tylko 
te. które są rzeczyw iście najlepsze l najsilniej­
sze. Przekłada je  nie mechanicznie, rzcmicśłni- 
czo, lecz artystycznie, tw órczo, w nosząc do 
własnej literatury nowe wartości, nowo form y, 
obławiając, i otwierając dla niej now e światy.

A b y  uwydatnić w ielostronność w ielk iego 
poety, trzeba podnieść, że często urrądza w Pra 
cłzc odczyty  z dziedziny literatury i sztuki, w ie­
le z nich poświęcając pracy kulturalnej w P ol­
sce. I tak w  grudniu z. r. miał odczyt o M ickie­
wiczu. Zdaje mi s'c, że nikt społeczeństwu- pol­
skiemu o tym pięknym odczycie  nie doniósł. 
M ówił z takim głębokim znawstwem i ?. taką 
gorącą m iłością do największego naszego wie­
szcza narodow ego, że każde serce polskie (po­

winno za to zapłonąć do n iego w dzięcznością. 
To Vrchlickim , k tóry  się wyraził o poecie: 
„K iedy  ty śpiewasz, cała Słowiańszczyzna mil­
knie” , oddał największy hołd naszemu wie 
sz czo w i.

Gałerja obrazów Jerzego Karaska.
K ończąc m oje ogólnikow e uwagi o poecie 

czeskim z okazji jeg o  60-lceia, nie m ogę nic 
wspom nieć o Karaska galerji w  Pradze, w skró­
ceniu zwanej „K arga ł” . Pisał o niej niedawno 
jej inicjator i w spółtwórca, znakomity malarz 
krakow ski. W . Hofmann, w „G losie Narodu” 
we fcljetonie „M oje wspomnienia o Karasku 
z pow odu jego  60-lecia” . Zapewne mało kto 
w Polsce wie. że jeśt, to  obecnie bogaty  już 
zb ióf rysunków, sztychów , szkiców , obrazów 
i rzeźb wyłącznie artystów  polskich, tak w spół­
czesnych. jak i doby  minionej, zawarty w  oso­
bnym dziale, w  2 w ielkich salach. Są tam re­
prezentowani prawic w szyscy  malarze polscy.

W  zbiorze tym znajdują się m iędzy innemi 
dzielą takich naszych malarzy, jak: P fclr Mi­
chałowski, Juljiisz Kossak, Artur Grottger. Ma 
tejko. Pruszkowski. Gierymski, Chełmoński, 
W yspiański i Jacek Malczewski, którego zdo­
łał poeta zebrać aż 30 obrazów olejnych i przc- 
=zrn 101) rysunków. W ielka jest również liczba 
prac ży jących  nrtystów naszych eznlowyeh, 
pierwszorzędnych ii. p. Dunikowskiego. Poznań­
skiej, L. W yczółkow skiego, WT. Hofmanna 
i Wicdn innych. Onlerja ta stabi sic w krótce 
w Czechach powszechnie znaną. Przed paru latv 
ofiarow ano tw órcy  galerji na je j pomieszczenie 
w Pradze fi wielkich sal w pięknym pałacu re­
nesansowym . ongiś będącym  własnością ma­
gnata czeskiego Michny z W acynow a. Gałerja

ta, według sporządzonego piawnie testamentu, 
pozostanie nietykalnym  zbiorem na wieczne 
czasy. Obficie zgrom adzone, w yborow e plasty­
czne p łod y  tw órczości artystów  polskich  nao­
cznie pokazyw ać będą poprzez w ieki czeskie­
mu narodowi i obcym piękno ducha polsk iego.

Należy sobie uświadom ić, jakie znaczenie, 
nawet oficjalne, m a dla propagandy polskości 
stały pokaz polskiej tw órczości plastycznej 
w doborow ej jakości w  m ieśc:e takiem, jak  
Praga, która leży na szlaku europejskim i k tó ­
rą częściej, niż W arszawę nawiedzają cudzo­
ziemcy. Polska sztuka odsłoni im rąbek Polski, 
której nie znają wcale, albo znają opatrznie. 
A jeśli zwiedzą „K arga ł” , k tóry  wymieniają 
wszystkie przewodniki praskie i zagraniczne 
Baedekery. nabiorą respektu dla naszej kultury 
narodowej, którą do pownego stopnia, odzw ier­
ciedla sztuka

Niezamożny poeta czeski, bez żadnej pom ocy, 
przysłużył się lepiej propagandzie polskości 
w  swoim  kraju, niż sztaby naszych urzędników 
do tego celu pow ołanych. N iezw ykłego tego 
czynu dokonał dzięki nieustępliwemu zapałowi
i niezłom nej woli, dyktow anej entuzjazmem dla 
polskości i za namową naszego znakomitego 
malarza Wl. Hofmanna. Podwalinę galerji stwo 
rzyly prace tego malarza. Następnie powiększa­
no szczęśliwie zbiory, to przez darowizny, depo­
zyty. to wreszcie i przez kupno. Obecnie Kara­
ska gałerja „K arga ł” jest bogatym zbiorem 
obrazów i rzeźb i ma oficjalne, europejskie zna­
czenie. —  D okonali tego n5e jacyś zasobni fi­
nansiści, nio politycy , nic ludzie oficja lnego zna 
ezc-nią. lecz czeski poeta i polski malarz ;w prze­
świadczeniu. że kładą podw aliny pod przyszłe 
zbratanie się dw óch naczelnych narodów  sło­
wiańskich. ’  "**“  *' • S. M. M.
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powrócił i ordynuje od 4 — 6 g.

Kraków, Al. Słowackiego 36. łel, 155-15.
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Producenci lnu zmniejszają produkcją.
W edług inform acyj miiędzynarou-cwago In­

stytutu rolniczego w  całym szeregu krajów , ob­
szar zasiewów Inom uległ poważnej redukcji. 
Odmosi się to do państw bałtyckich, W łoch. 
Czechosłow acji. Irlandji i Anglji. Francji i Bol- 
g j i . ‘ W  tych dw óch ostatnich krajach zmniej­
szył się obszar zasiewów nawet o &Q%. W  Ho- 
landji wynosi oin zaledwie 57%  powierzchni 
zeszłorocznej. Natomiast powyższa redukcja bę 
dzie zrekompensowana przez poważne rozsze­
rzenie uprawy lnu w  Rosji Spw. z 1.800.009 ha 
w r.. 1930 do 2.-300.000 ha w r. b.. czna-oza to 
wzrost powierzchni o 28%  w  stosunku do r. 
ub. Rozszerzeniu o 50%  uległa r ó w n i*  uprawa 
lnu w  Bułga-rj'. W  Palestynie zbiory przedsta­
wiają się pomyślnie. Odnośnie do pro lukcji lnu 
na o]ej. nie są. sygnalizowane żadne pow ażniej­
sze zmiany w  powierzchni zasiewów, ,pcza Sta­
nami Zjednoczonem i. w których redukcja zasie­
w ów  w ynosi 15% , a zbip.r oceniany jest przez 
czynmki oficjalne na' 4.547.000 q. (w r. 1930 —
5.436.000 q.). W  Indjach angielskich pow ierz­
chnia zasiewów wzrosła o 8 % . w Kanadzie o 
14% , w  Rosji sow. o 35% . W  Polsce w ostat­
nich trzech latach było  zajęte pod uprawę lnu 
117, 122, 128, tysięcy hektarów, z czego osią­
gano do 50 tysięcy torn włókna i około 35 tys. 
tonn nasien'a. TY roku bież. należy się liczyć 
zarówn* z redukcją obszaru zasiewów jak i 
spadkieir produkcji, co ujawniło się już w  ro­
k u '1900.

Protesty wekslowe w czerwcu 5. r.
W  pierwsze"1 półroczu b. r. zaprotestowano 

weksli na 682 miljony zł.

Głóiwuy Urząd Statystyczny stwierdza, że 
w czerwcu b. r. zaprotestowano w  Polsce og ó ­
łem  418 6 tys. sztuk w eksli na sumę 99 5 m ij. 
z ł , w obec 430.5 tys. sztuk wart. 106.8 m ij. 
zł. t  maiu br., a 471,3 tys. weksli wart. 112 
ruilj. zł. w czerw cu 1930.

.protesty w eksli w  poszczególnych w oje­
w ództw ach w yrażały się w czerw cu br. w  cy- 
f-a ch  następujących (pierwsza cyfra  ilośó w ek­
sli w  tysiącach sztuk, druga w artość w  m ilio­
nach zł-): W arszaw a 77,8 —  22,8, w q . war­
szawskie 27.0 —  5.2. w oj. łódzkie 5.3 —  10.8, 
w  tem I  ódż 26.8 i 6.3, w oj. k 'eleekie 50.6 —  
9.1. w oj. lubelskie 29,9 —  6.5, białostockie 
23.1 —  3,9, wileńskie 14.1 —  3.0, w  tem W il­
no 9,9 i 2.3, w oj. now ogródz .ie 8.0 —  1.7, 
poleskie 10,4 —  1.5. w ołyńskie 13 9 —  3,7. 
poznańskie 2 3 9  —  8.7, w tem Poznań 8.5 i 
3.8. nomorskie 11,1 —  4.1, śląski0 13.6 —  4 2, 
v  *?m K atów ’ ce 3,6 3 1.4, krakow skie 23.7 —
6.0  lwowskie 22.3 —  5.6. w  tem Lw ów  10 5 
i 3,2Ż'etaoisław owskie 8.4 —  1.6. tarnopolskie 
5 .5 ? _ ,  1.1.

W  pierwszem półroczu br. zaprotestowano 
w Polsce wefcsJł na ogólną sumę 681.700.000 
zł.;?,*1 ozego w miljcnaeh złotych : w  styczniu 
125:5. w  lutym  118.2. w  marcu l 2 l d  V  kwie­
tniu 110.6 w  maju 106.8 i w ra ź c ie  w czerw cu 
99.5.

Olbrzymi? sumy na budownictwo 
w Niemczech.

Na iow ód  słabości i niezdolności niemiec- 
k iego^ysiku  kapita łow ego m y ta c z a  się zazwy­
czaj 'b ra k  kapitału w  kraju skutkiem różnego 
rodzaju  strat w ojeui.ych i inflacyjnych'^oraz 
potYołr ego procesu akumulacji. A  jednakow oż 
odfir. 1924 d o  1930, rynek ten dostarczył na 
budow nictw o mieszkaniowe 16.68 miljardów 
Rimk* 'z.'czego 8,73 m iljardów  dostarczały c.zyn- 
riki^puhliczne w  formie kredytów lub subwen-

•PUeżełi się zważy, że z tych pieniędzy przed­
siębrano budow y ponad gospodarczo usprawie­
dliwiony i uzasadniony popyt, to uwydatni ism 
znaczenie, jakie rząd niemiecki przywiązywał 
do ‘musowania rućhu budowlanego, jakie rząd 
niemiecki przyw iązyw ał do forsowania ruchu 
h ldow lanego. jako tego czynnika. łrtóry ma 
d e e ^ u ją c y  w pływ  na położenie w_ licznych g a ­
łęziach w ytw órczości, zależnwch od konjunktu- 
r y yw  budownictwie.
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PRZYROST NATURALNY LUDNOŚCI

W  POLSCE W  I-SZYM KW ARTALE B. R.■ ...
, W gdłpg danych Głów nego Urzędu Staty- 

tgyciifęgu. w ciągu T-ego kwartału b. r. zawar- 
6° “w ^ p ó ls ce  79-912 małżeństw, urodzeń ży- 
wwolł zanotowano 250 113,,; 7.g.qnów • 156.440

.rat ia>tura»nv zatem ludności w Polsce w

F  i s r o t e a t r
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P od w ó jn y  program:

Od dn. 6 sierpnia 
KATOLICKI

ul. StraczBWsklego 13.
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W ł a d c o
Stepów

Z poro d u  fe tp ia i pory w yśw ietlam y tylko 2 przedstaw ien ia dziennie o godzinie 
6 -te i i 8 -m e j w ieczór. —  Ceny m iejsc od 50 gr. do 2 zł.
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Sytuacją banków akcyjnych.
V,7 czerwcu rb, zaznaczył się dalszy znaczny 

odpływ  w kładów  tem inowych z banków  ak cy j­
nych. \YedUig danych p .  U. S. w kłady tego 
iypu w 15 najw iększych bankach akcyjnych, 
k1ół5rcli kapitał zakładow y w ynosił w dniu 
31. AlT. 1929 r. przynajmniej 5 mi1 j . zł., spadły 
w ciągu czerw ca o  33.266 tys. zł. do kw oty  
1S1.694 tys. zł. Na dzień 31. Y  w ynosiły o d  
214.960 tys., na 31- XII. 1930 r.".250 .^ 1  tys. 
a na 30,/VI. ub. r. 234.114 ty q- zł. Natomiast 
wkłady bezterminowe osiągnęły wzrost, o bjfl 
sk o  10 milj. 7,1.. wyrażającnłię- na dzień 30/YI. 
rb. kwotą 260.524 tj^jS zł, w obec 250.721 tys. 
na 31 maja rb. Jodnakże w stosunku do po­
przednich miesięcy i ten typ w kładów  w ykazu­
je spadek (na 30/IV  rb. wkłady bezterminowe 
w ynosiły  289.461 tys. zł. na 31/511 1930 r. —  
297.307 "tjw., a na 30/Y I 1,930 r. 320.233 tys-).

Inne pozycje  stanu biernego przedstawiały 
się w7 tysiącach złotych następująco .(pierwsza 
cyfra z 30/YI. druga z 3 1 /Y  rh, trzecia z 31. 
XII, czwarta zv 30/YI. 1930 r.) salda kredyto 
we na rachunkach bieżących 90.008 —  110.970 
134.128 —  145.831. redyskonto i zastaw  papie­
rów  154.959 —  131.524 —  158,821 —  111.605. 
banki zagraniczne loro 60.728 —  63.22-5 —  
67.911 —  65.322, n0 stro 146.782 —  140.019 —  
142.334 — ^151.823.

Po stronie aktyw ów  widzim y dalszy spadek 
dyskonta z 436.035 tys. na 31 maja do 421.623 j 
tys. na 30 czerwca, spow odow any g łó w n ie : 
zmniejszeniem się w kładów  i chęcią utrzyma.-1 
nia stanu płynnego na dotychezsow ym  poziom ie >

Portfel w ekslow y na 30/IY  rb. wyrażał się 
cyfrą 452.4587 tys-. na 8ltyXII 1930 r. —  507.198 
t.yi,. a na 30/YI 1930 r —  496.138 tys. Innp 
pozycjo  stanu czynnego przedstawiały !się w ty­
siącach zł. następująco: (pierwęsia cyfra z 30 
VI., druga z 31 /Y  rb., trzech z 31 /'XII i czwar­
ta z/30/YT. 1930 r.); kasa i sumy do dyspozycji 
38.364 —  5S.3r>5 —  56.140 —  41.869,' pożycz­
ki terminowe 8.412 —  8.32B —  8.368 -  7.449 
otw arty  kredyt zabezpieczony 334.873 —  
338.207 — 354.119 —  -108.574, niezabezpieczony 
82.549 _  86,130 —  100.801 —  94.651, banki 
zagraniczne lorc 9.281 —  S.669 —  11.311 —  
11.080. n o s t r o  36.970 —  ,35.534 —

45.677 _  46.439
Podobnie jak w bankach, tak samo i w in­

stytucjach  oszczędnościow ych  zaznaczył się 
pewien odpiyw wkładek. Foeztow a Kasa 
Oszczędności, która od roku 1925 wykazywała* 

.Stały wzrost iiezby kont oszczędnościow ych 
a naw et styczeń br. przyniósł najniespodziewa. 
niej przyrost now ych kont około  20 900 —  no­
tuje od drugiej dekady czerwca spadek nszczJB 
n ojci. W yniósł on w drugiej dekadzie czerw ­
cow ej 1 miljon, w trzeciej —  3 miljony,
w pierwszej dekadzie lipcow ej —  7 miljonów, 
w drugiej —  9 milj. zł. Tem pa to trwa- nadal 
,W dużym stopniu przyczynę tego zjawiska 
stanowią liczne w ostatnich czasach redukcje 
personalu i obniżki plac, tajtó iż wielu nic może 
nawet myśleć o oszczędzaniu nie mając środ­
ków  na utrzymanie.

EJ?®!?''"*3 B "K93SH BEHRS®! E3S5S90  WJBMS BWSSSWS8 StOTEttrtE

FISHARMONIE
K R A J O W E :

SzkielsN'
W ybraósk !

Z A G R A N IC Z N E : -  orster
F otykiew ic*
M nste!

Wleilt! w»fe 6 ? pianin i JorftDi m ów
K R A J O W E :

Bracia Flblger 
Betting  
K ernitopl 
Som m erfeld

Z A G R A N IC Z N E : 
Beehstein  Hofm ann
B luthner  
B osendorfer  
Ftrbnr  
Forster
Gaveau

Quandt
Roniscii
Schw eighofer

Scholze

Dogodne ratyWislfci wybór w  in strum entach  używanych ■. ■■■■ -------

S k t a d  f o r ł e n i a n ó w  
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

tym okresie wynosił 93.973 osoby.
Odnośne dane za cały rek 1930 przedsta­

w iały się następująco: małżeństw zawarto
300.421, urodzeń żywych 1.015.834, zgonów  
490.370. przyrost naturalny zatem w yrażał się 
cyfrą 505.464 osoby.
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Giełda krakowska.
Kraków 6 sierpnia. (PAT). Bez obrotów.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A
Warszawa 6 sierpnia. Dolary 9.01, 9.03. 8.99. 

Dewizy: Bukareszt. 5.31 V'. S.lJg.U. 3.291U Holar- 
dja 3f>020. 381.10. ftfep S  Lo,ndv.n 43.34. 13.45. 
43.23: Nowr Jork 8.92. 8.94.,18.90;" Nowy Jork te- 
'{•graficznie- 8.92. 8.94. 8.90: Paryż 435.04. 35.13.' 
3495; Praga 26.14. 26.50. 2686: Sztokholm 238,90, 
239.50. ii^B8.30: Śzwajearja 174.37. i 74.79, 173.91: 
Wipdeń 125.18. 125.79. 125.17: W łochy 46.753,
46.85, 46.61.

KURSA OBLIGACJI.
Pożyczki; ?j% budowlana 32—33 - -  4% inwe­

stycyjna 83,50 — 5 % konwersyin.'1 44.50 — 6% , 
dolarowa 71.50 — 8%  Listy Zastawni Banku 
Gosp. K rif. 94 — 1% Listy Zkstawno Banku Gosp. 
Kraj. 8S.25.'

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 6 ‘ siermia Paryż 20.08. Londyn 24.86, 

Nowy 'Jork 5.12.25. Belgju 71,40. W łochy 26.78. 
HIszpa-nja 44.75,. Kolandja 208A50. TYledtń 72.00, 
S-jtpkhoim 136.95. Oslo 136 85. Kopenhaga 136.85, 
Sof ja -3.71^4. Praga 15-T 7 Warszawa 57.33 Bu­
dapeszt 90.02 Białogród 9.08. Ateny 6.65. Kon- 
stantynopcl 2.42. Bukareszt 3,04%,”  Hrlsingfors 
12.89, Buenos Aires 147.50.

Zycie obozowe

\ ■ • i

A  m .
A  M m ,  y

stało się bardzo modne w Europie w bieżącym 
sezonie letnim. Już nawet dorośli ludzie, ba 
całe rodzimy, urządzają sobie obozowiska czyli 
z angielska ..campingi” . Na rycinie widzimy 
ranną pobudkę w  ohozie chłopców  w  jednej 
z m iejscow ości holenderskich. W7 tym ob ozo ­
wisku nabywają chłopcy hartu. zdrowia i siły.

t f l a d i o .

bolszewicka propaganda radjowa.
Sow iety posługują się w szystkienr dozw olo­

nymi i niedozw olonym i środkam i celem propa­
gowania komunizmu. K to pilnie przegląda pro­
gramy sow ieckich  stacji nadaw czych, napotyka 
często na licznie odczyty  „uświadam iające” , k tó ­
re są poprostu przemowami agitacyjnem i.

W  dniu uruchomienia stacji watykańskiej 
w wielu krajach „przeszkody atmosferyczne” 
wpłynęły ujemnie na czjstość audycji i to wła­
śnie w chwili, gdy Ojciec Święty przemawiał 
do całego świata chrześcijańskiego. Jak nastę­
pnie stwierdzono, przeszkody te zamscenizowa- 
ne były przez siacje sowieckie. I tutaj stwier­
dzić trzeba, ż»e w obec podstępnej i nie przebiera­
jącej w środkach propagandy sow ieckiej na fa ­
lach ot-eru jestośm y dotychczas bezsilni. Jeśli 
możemy w  pewnej, mierze przeciwstawić się 
dumpingowi bolszewików, to na terenie akcji 
radjowej zbyw a nam na (skutecznych środkach 
przeciwdziałania.

M iędzynarodowe uregulowanie tej kw estji 
tkwi jeszcze w ,pow ijakach. O ile rad.iofonja 
postępuje stale naprzód i obejmuje sw oją  siecią 
cały g lob  ziemski, o 1 y.1 o prawne jej fundamenty 
są bardzo kruche. .Jedna przynajmniej zasada 
jest przestrzeganą, przez wszystkie stacje euro­
pejskie, z wyjątkiem Sow ietów  i Niemców-, m ia­
now icie zasadd powstrzymywania sib od w szel­
k iej agitacji. TYypi.ka ona z przeświadczenia, że 
railjofotsja w pierwszej linji służyć winna kultu­
ralnemu zbliżeniu w szystkich naredów. Tem* 
hardziej zresztą w praktyce elastyczny postulat 
nie stanowi 'żadnej dla Sowietów przeszkody 
w  uprawianiu antypaństwowej i anfyreligijnej 
propagandy rarljowej we wszystkich językach 
europejskich. G dy ehtjiki o propagowanie re­
wolucji św ialew cj. tn Sow iety nie uznają żad­
nych ograniczeń, a już Tiajnuiiej tych, które w y ­
nikają z poczucia prostej przyzwoitości. R osja  
pragnie wolności i w granicach eteru a zapo­
wiedziana akcja progągwidowu na toron ie. Chin 
oraz Indji zmusi zapewne zainteresowano mo­
carstwa europejskie do stosowania środków  za­
pobiegawczych. Sześć nowych ov budowie znaj­
dujących się stacji radiow ych mogą s ;e w  nie­
dalekiej przyszłości dać bardzo niemile we zna­
ki tym. którzy j 1 na terenie Sowietów, budnią, 
stąd zaniepokojenie opmji świata jest zupełnie 
zrozumiale, choć jest. rzeczą wątpliwą, czy uda, 
się znaleźć środek radykalny i skut-fczny &s3fefb 
zwalczenia niszczycielskiej roboty  Slegkwy.

  0 0 o-----------

Programy st?r,yj ratijpwycft.
Sobota 8 sierpnia.

Kraków 312,8. >J. '.1.40 p r z e g b ł i rasy: 1L53 
Sręral  czasu;; 1 2 . l i w r  onamofanc.ttc; 13,10 Ko 
n,uvkat logiczny: i 1,30 K .icup j!pt go?
darert- 15.(25 'cięzyt z \Varsjiwv; IblSłucjhowisko 
<lla dzieci ze Lwowa; 16,30‘ Konoer* dla iniódzie- 
ży; 16,55 Odczyt z Warszawy; 17.15 Płyty gramo­
fonowe; 17.35 Odozwt p t ; ..O fatszotramu dzieł 
sztuki", wygłosi proŁ L. Wngrzywalski; 13 Go­
dzina, młodych talentów7 muzycznych z Wanszm (y; 
19 Rozmaitości; 19,15 Płyjy gra-niofoi owe; 19.20 
..Rzeczy ciekawe" opowie red. .T. Bajsarowici7; 
19,40 ..Przfcigląd polityki zagranicznej ubieglesro 
tygodnia" amówi dr j .  Reguła, wicest:fcr"tarz Un. 
Jag.; 19,55 Transmisje z Warszawy; 22.25 Program 
na dzień następny; 22.30 Koncert 'iiopinowski 
z Warszawy 23 Muzyka lekka i taneczna.

Lwów (380,7). G. 15.45 ..Wśród książek", om ó­
wienie ostatnich wydawnictw: 16 Program dia
dzieci. Słuchowisko ,,Leśny Ludek" pióra, p, St. 
Daszyńskiej. Transmisja na, wszystkie stacje pol­
skie; 18 Koncert solistów w wykoma-niu p A. 
Voełplówny (sopran), p. T. Szczc-głowa (bas), _ a kom 
panjuje p. T. Seredyń^ki, 19.20 ..Emancypacja Ko­
biety muzułmańskiej", wygłosi dr Pr, Mąohaiski.

Warszawa (1411,8). G. 11.40 Przegiąć prasy; 
11.58 Sygnał czasu; 12.05 Program na. dzień bie- 
żą.cw; 12.10 Płyty gramofonowe: 13.10 Państwo­
wy Instytut, Meteorologiczny; 14.50 Komunikat go 
=podarczy: 15,25 ..Kaszubi potomkowie Potro- 
,zan“ : 15,45 Komunikat sportowy';, 16 Słuchowi­
sko dla dzieci ze Lw-owa; 16,30 Koncert dla. mło­
dzieży; 16.50 Komunikat dla żeglugi i rybaków; 
16,55* „Nowa wyprawa Graf Spppclinam 17.15 Pły 
ty  gramofoncwe; 1.7,35 Odczyt z Krakowa; 18 Go­
dzina młodych talentów- muzycznych. Wykonawcy: 
A. Nowdcka (sopran).. R, Katz (fortepian'1, i E. 
Korzon (baryton). Akompaniuje prof. L. Uwtein; 
19 Rozmaitości; 19.20 Płyty gra.mofoncwe; 19.40 
Wiadcimości bieżące rolnicze; 19,55 Państwowy In­
stytut Meteorologiczny; 20 Prasowy Dziennik Ra- 
djowy, 20,10 Komunikat sportowy; 2015 feodcyrt 
popularny z Doliny Szw^jcarskie-y 22 ,Na widno­
kręgu": 22..15 Dodatek do Praoowrgżi Dziennika 
Radjowego, 22,20 Kon/anika*-7: 22.25 Program na 
dzień .: asfępny; 22,30 Utwory O no ma w wyko- 
raniu L Robowskiej; 23 Mn?wka taneczna z rts- 
.-lauracji „Polonia Pałace M&tcj"

Katowice (408,7). G. 15,10 Komunikat. Polskich 
Związków Zrzeszeń Gospodarczych Województwo 
.śląskiego; 15.45 Intermezzo muzyczne; 17,15 
śkrzynka pocztowa Radjostacji Katowickiej dla 
dzieci. fSocia Hela omówi Jisty od słuchaczów mai 
młooszych (H. Reutt): 19 Godizienny odcinek po­
wieściowy; 19.30 Dr W. Wilkosz, prot. Un. Jag.: 
„Fizyka dzwonów".

Celem uremulowania nakładu 
prosimy o najry-dolejsze uregu­
lowanie prenumeraty.



,GŁOS NARUDU" z dnia 7-go sierpnia 1931'. Słr. T

Specjalista chorób skórnych I wener.

Dr. Władysław Żydłow!cz
b. asystent k lin ik i derm atolog icznej U. J. 

O rdynuje: od 9 —  11-te ] I od 2 —  4 -te j.

ul. Florjanska L. 22 I! p<ętro.

Blisko 3 miljony bezrobotnych w % t j i .
Londyn 9 sierpnia. IV dniu 27 Kpca b. r. 

Ińcrba bezrobotnych w Anglii wynosiła 2n;:Iio 
ny 713 tysięcy 350 osób. Oznacza to wzrost 
w stosunku do poprzedniego tygodnia o 
52.617 osób. Liczba bezrobolnyeh wyższa, jfijjt 
od licv.bv 7. tego samego Okresu roku ubiegłe­
go o 701.SS3 osoby.

Skład nowsi konferencji okrągłego stołu.
Londyn (FAT). Oficjalnie ogłoszono skład 

nowej konfcrenoji Okrągłego Stołu. Tym  .razem 
liczba delegatów wynosi 108, wenec 89 w kon­
ferencji w roku uh. D clogalów  bryt.jj.-kieh jest 
19, pań: w niezależny i h również 19. zaś Imlyj 
B rytvjsk ;ch 70. W śród now ych delegatów Jn- 
dy j znajduje się Gandbi, biorący rów.nież udział 
w kom isji m niejszości oraz prz) wóclozymi kobiet 
indyjskich  pani Na idu, k.,óra po uwięzieniu 
Gajtdhi'ego kierowała ruchem cywilnego niepo- 
sJuszeństn a. Gandlii i Naidu hędą. czołow ym i 
delegatam i rew olucyjni eh Tudyj. Plenarna kon­
ferencja zbierze sie około  1. li.stppada b. r. ale 
już 6  września, obradow ać za cenie komisja 
ustroju federalnego a 6  października komisja 
m niejszości.

W STR ZĄ SY  ST RAJK O W E W  IHSZPANJI.

Madryt 6 sierpnia. W  Algecir™ wybuchł 
dziś strajk generalny. Na razie panuje w mie. 
ście spokój. W Kady ksie strajkuj.-} piekarze.

ZREDUKOWANY URZĘDNIK DOKONAŁ 
ZAMACHU NA BURMISTRZA.

Berlin (P A T ), W czoyaj popołudniu dokonano 
ma. socja listycznego burmistrza, m. Karlsruhe 
zamachu rew olw erow ego. Zredukowany urzęd­
nik miejski, uważając, że z winy burmistrza 
stracił posadę, udał się do kancelarji i po krót­
kiej wymianie słów, strzelił kilkakrotnie z re 
wolweru yv kieruuku burmistrza. Kulo jednak 
ebybily  celu. Sprawcę zamachu aresztowano.

KATASTROFA LODZI WYCIECZKOWEJ.

Berlin 6  sierpnia. Na Haweli w pobliżu Ga- 
towa wywróciła się ubiegłej nocy łódź motoro­
wa, w której znajdowała, sio wycieczka, złożo­
na z 7 osób. P rzy  pom ocy  straży'- pożarnej 4 
osooy w yratowano, podczas gdy dalsze 3, w tem 
śpiewak operowy Hansen, utonęły.

WJAZD OBCYCH POCIĄGÓW DO 
JPGOSŁAWJI W STRZYM ANY.

Wiedeń (P A T ). Zarżą,d kolei austrjackich 
podaje do w iadom ości, że w skutek ostatnich 
zam achów bom bow ych  Jugosławia wstrzymała 
przepuszczanie pociągów zagranicznych. W  
sprawie tej koleje szwajcarskie' zwołują, do Zu­
rychu .na dzień 11 bm. konferencję. Zarząd 
kolei austriackich polecił swoim organom , aby 
przeprowadzały w  porozumieniu z władzami 
bezpieczeństwa ścisłe rewizje pociągów, idących 
do Jugosławji.

ROCZNICA CZERWONEJ MIĘ DZ YN AR OD Ó W  
KI W  MOSKWIE.

Moskwa (PAT). Jak podaje agencja „T a rs” , 
w- dniu w czorajszym  na Placu Czerwonym  w 
M oskwie odbyła się -ewja kidtury fizycznej 
z okazji 10-tej roczn icy czerwonej międzynaro­
dów ki. W  rewji w zięło udział około 40.000 de­
legatów  7, M oskwy i zagranicy. R ew ji przypa­
tryw ał sic Stalin, ".ziomkowie rządu, korpus 
dyplom atyczny *oraz przedstawiciele -prasy so­
w ieckiej i zagranicznej.

gą? --

Przedstawiciele sfer gospndarczycł? u premjera,
RZĄD  BĘDZIE PR ZE C IW D ZIA Ł A Ł  ZNIŻCE 

CEN ZBOŻA.
Warszawa, 0. S. (T clcf. tył.). W  dniu 0 b. m. 

premjer Prystor przyjął prezesa rady naczelnej 
orgarizacyj ziemiańskich, ks. Zdzisława Lubo 
mirskiego. W  cr/asie audjencjijw  odpow iedzi na 
poruszoną przez prez. Lubom irskiego sprawę 
znacznej zniżki cen zboża, która zaznaczyła się 
w orartiich dejach, p. premjer stwierdził, że 
rząd na lę sp ra w ę  za raca uwagę i prowadzi 
odnośną akcję, zmierzającą do ukrócenia tych 
niepożądanych i rneuzm;adnionych objawów. 
P. premjer wskazał, że rząd stosuje i stosować 
nadal tęd/.ic średki. ustalone w programie po­
lityki zbożowej, a więc interwencję państwo­
wych zakładów przemysłu wo-zbożowych, zwrot 
cel przy eksporcie i kredyty zastawowe, które 
już zostały uruchomione. W reszcie stwierdził 
p. premjer, żc  w  sprawie zwrotu ceł za jęcz­
mień, ani zasada, afti wysokość premij żadnej 
zmianie nie uległy.

PRZECIW URZĘDOWYM CENNIKOM.

Warszawa, 6. 8. (T elef wł.). W  dniu 6 h. ,m. 
minister spraw w ewnętrznych Piemcki przyjął 
delegację w  składzie p. Klarnera, prezesa Zwią­
zku Izb Przem ysłow o-handlow ych, Adolfa Stor­
nia, wiceprezesa Stowarzyszenia Kupców- Pol­
skich i dra Eugcnjusza Wencla, sekretarza Na­
czelnej R ady Zrzeszeń K upicctw a Polskiego, 
która przedstawiła p. ministrowi dezyderaty 
kól gospodarczych, dotyczące sprawy stosowa­
nia uprawnień władz administracyjnych w dzie­
dzinie regulowania cen. P. nrnisU r PieracJU 
stwierdził, iż docenia w całej pełni warunki w 
jąkich dokonyw a się obecnig obrót góspodar- 
czy, oraz zapewnił delegacjo, że wszelkie po­
czynania nładz administracyjnych w- dziedzime 
regulowania obrotu gospodarczego dokonywane 
będą w oparciu o wpółdzialanie z samorządem 
gospodarczym. P. minister oświadczył ponadto, 
że żadne istotne zmiany w dotychczasow ych  
normach oddziaływania w ładz adm inistracyj­
nych w dziedzinie regulowania cen nie sa za- 
nrerzone.

'■ « ooo----------

Dr. Stanisław BOGZAR
B. A systent K lir.iki chorób skórnych I w ener.
ord yn u je  od  g. 1 2 — 11/a i od  6 — 7V2 p o p o ł.

W Krakowie, ul. Szczepańska 3.

.mm.
Warszawa, fi. 8. (T clcf. wl.). Pogrzeb s; p. 

ministra Czerwińskiego odbędzie się jut.ro, w  
piątek, rano, z kościoła św. K rzyża.

Uroez.y.ste nabożeństw o żałobne celebrować 
ma o godz. 10-cej ,TE. ks. kardynał Kakcwskl, 
puczem weźmie udział rząd in corpore, sp o ­
dziewany jest również przyjazd p. prezydenta 
Rzplitej. który obecnie bawi w Wiśle. W  kon­
dukcie wezmą udział oddziały wojskowe, które 
oddadzą zmarłemu honory, odpow iadające ran­
dze genc rala.. Kon łukt. prow adzić będzie JE. 
I s. biskup Gal. Na balkonie gmachu opery war 
szaw skicj orkiestra Eilharmonji w ykona marsza

żałobnego. Przy złożeniu zw łok do g lobu  prze­
m awiać będzie w imieniu ministerstwa W-. R. 
i O. P. wicemin. ks, Żongollowicz, w imieniu 
Klubu BB. prrez. Sławek oraz w imieniu szkól 
akademickich rektor Michałowicz.

N O W Y  POSEŁ 
Warszawa, fi. S. (Tełef. wł.). S. p. minister 

Czerwiński piastował mandat poselski z listy 
państwowej nr. 1. Na je g o  m iejsce w chodzi 
obecnie następny kandydat z l ’ ;ty nr. 1. W ac­
ław Karwacki, prezes Centralnego Tow arzy­
stwa Organizacji Kółek Rolniczych .

adek funta angî Mie
Londyn. (P A T). Mimo uspokojenia, za noto- 

n .ipego na,- giełdzie londyńskiej w dmu onegdaj 
Rzym wskutek uzyskania pożyczki 56 mil,jonów 
fn.ntóay sztcrlingów. wczorajsza giełda wykaza­
ła znowu silne zaniepokojenie. Funt szterling 
spadł bardzo znacznie. O godz. 1.30 w połu­
dnie notowano 123.10 franków  francuskich. 
4.84%  dolarów , 24.80 franków szwa marskich 
i 1 2 . 0 2 , gul denów holenderskich za 1 funt 
szterl. O koło god/,. 3 -c ’ej nastąpiła lekka po­
prawa, funt doszedł do 128.80 franków, c o  je ­
dnak jeszcze o 8 ceniimów jest poniżej granii- 
cy, w której wywóz złota przestaje się opła­
cać.

W  m iarodajnych kolach’ City tłumaczą 
w czorajszy  mi co czeki won y  spadek ' funta czę­
ściow o  faktem ponownego otwarcia banków 
niemieckich, które w dalszym ciąam wyzbywa­
ją się nagiomadzonych w Niemczecn funtów 
szterl., ulegając szerzonym  nieodpowiedzialnym 
pogłoskom  o trw a ją om  rzekom o tiifporoztnnle 
niu pomiędzy Londynem a Paryżem, po części 
zaś niekorzystnym jak dotychczas obrotem ro 
kowań, rozpoczętych onegda.j w Londynie 
w sprawie ..Stillhaltekonsortium” . Z ramienia 
ha.nków niemieckich rokow ania prowadzi Schli- 
per z „D eutsche Disk-onto-Bank” . Trudności 
stawiają: Amerykanie co do terminu przedłuże­
nia kredytów, a także co do wysokości opro. 
centowania. Pow stała również kwestja, czy ma­
ją b y ć  przedłużone ty lk o  kredyty  w obcej wa­

bicie, c z y  te ż  i w markach. D -M lgaci^ .w ajear- 
scy  żądają prawa wycofania kredytów w mar­
kach, pow ołu jąc się ,na precedens A i»trjankie- 
go  Zakładu K redytow ego, skąd k red yty  w wa­
lucie austriackiej zostjran w ycofane, a tylko 
kredyty w  walucie obcej by ły  przedłużone. 
Szw ajcarzy pragną dalej ograniczyć Stillhalte- 
konsortium w tym kierunku, że bai k; szwajcar 
skie zachowają w o ln ą  rękę w w ycofyw aniu  in­
nych kredytów, zwłaszcza c. zw. ,,revolwng- 
credits“ , które pragnie w yco fa ć  również Am e­
ryka. Przedewszystkiem  jednak nad obradami 
Stillhaltekonsortium zawisła niepewność n !e- 
d z ie ln e g o  referendum p ru sk ie g o , którego w y ­
nik oezek w an y  jest w City londyńskiej z naj­
większym niepokojem .

ZDZIWIENIE W  PARYŻU.

Ks, prjm as Hiond na uroczystościach 
jubileuszowych w Koaniu.

Warszawa, fi. 8. (Telef. wł.). Z Lublina do« 
noszą: Z okazji 300 lecia sprowadzenia cuao- 
v liego obrazu Matki Boskiej Kodeńskiej z Rzy­
mu do Kcdenia (pow iat .Baala podlaska) odbę­
dzie się w tem mieście w dniu 15 sierpnia br. 
wielki obchód jubileuszowy z udziałem JE. ks, 
kardynała Hlonda, Prymasa Polski. Zracji tycH 
uroczystości spodziew any jest napływ do Kor 
denia piclgi'zym ów z całej Polski.

Warszawa, 6. 8. (PA T ). Dziś rano wielki 
mistrz zakonu m altańskiego książę Chigi d’Al* 
bani, w yjechał w towmrzystwie barona de V*> 
sque-But,tlingnn pociągiem w rocław skim  do 
Trachtenbergu. D o "granicy państwa odprowa-- 
dzali w ielkiego mistrza p. Bogdan Hutteu 
Czapsku! proz. Polskiego Związku K aw alerów  
Maltańskich 5 amba-sador Chłapowski.

Paryż (PAT). Spadek kursu funta szt. w y- 
wnlał w tutejszych kołach finansowych wielkie 
zdziwienie, tem -większe, że nieznane są przy­
czyny tgo zjawiska. W edług „L e  Matin’ a“  spa­
dek funta nie może być przypisany sprzedaży 
dewiz angielskich przez bank; francuskie, któ­
re od początku tygodnia przeciwnie zakupują 
funty. Zdaniem ..ExecIsiora”  ma się tu do czy ­
nienia raczej z chwiejną taktyką zainteresowa­
nych K Ó ł  angielskich. R u chy złota w  kierunku 
kontynentu w yw ołu ją w  konsekw encji przykre 
zamieszanie, niemnioj jednak nie może zacho­
dzić obawa poważniejszych następstw'.

X

„Naiitilus“ w ponowne! wyprawie do bieguna.

5 V »  S t t o -m t i & i .

Związek Misyjny PdIrK na intencję 0|ca św
Staraniem Związku M isyjnego ?o.l,ek odpra­

w iona była  solenna Msza św. na intencję Ojca 
ów., w  kościele św. Piotra, podczas której ucze 
strfey  ofiarowali wspólną Kom unjo śwr. na tę 
samą Intencję. Na ręce sekretarki Zw. M. P. 
otrzym ano następujące podzięk,ow a^e: W aty* 
kan 7 lipca. K ardynał Eugcnjusz Facelii, se­
kretarz Sta,Tm: Jego  Świątobliwości, dziękuje 
w  imieniu O jca św. za synow ski wyraz przy- 
w 'ązania dla Jego dostojnej osoby  z okazji 
ostatnich w ypadków , tyczących  A k cji K atolic- 
kifij. Jego  Św iątobliw ość raczy  prosić dla 
w szystkich Swych synów  w Bogu o obfitość
ła s k  b o sk ich  
YpofiLoiskK ■

p /zesy ła  iiu. Blogosławieuatwo

Oslo 6 sierpnia. Łódź podwodna w ypraw y 
Wilki.nsa do bieguna północnego .Nautilu.s'1 
wyjechała wczoraj wieczór .z Bergen, do Trom 
soe, gdzie ma przybyć w poniedziałek 10 b. m. 
P.rof. Bjenknes z instytutu geofizycznego w  Ber 
gon ośw iadczył, że łódź podwodna dotrze do 
okolic podbiegunowych w czasie najkorzystniej 
szych warunków lodowych. Ma w ;ęc nadzieję, 
że wypraw a uwieńcz-ona zostanm powodzeniem

i przyniesie wielkie korzyści naukowe. Łódź 
będzie mogła zabawić dwa do trzech tygodni 
w strefie polarnej, musi jednak powrócić do 
Szpicbergu najpóźniej do połowy Września. —  
Frof. Bjerknes sądzi, że w rokit bieżącym łódź 
nie będzie mogła już dotrzeć do bieguna i wy 
praiva będzie się musiała oeraniczyć do zbada­
nia okolic podbiegunowych.

 000-----------

RATYFIKACJA UMOWY. KONSULARNEJ 
Z BELGJĄ.

Warszawa, (PA T). W  dniu fi sieronia na­
stąpiła w  W arszaw ie wymiana dokumeniów ra- 
(eyfikacyjnych komvencji konsularnej, między 
Polską a Belgją, zawartą, dnia 12 czerwca 1928. 
W ym iany tej ze strony Polski dokonał min. 
Zaleski, ze strony Bel-gji p. Borhnrd D !Esci<!lle. 
poscl nad/.WYCzajny i min. pełnom.

W YSIEDLENI Z K ( M M  

W ilno (PAT). W  przeciągu uh. miesiąea Li- 
twisu wysiedlili do Polski około 19 osób. w tem 
fi kobiet. Są to  ośóby przeważnie ze sfer inte­
ligencji, pracującej na golu oświaty.

IZBA H \N D 1,. W  SOSNOWCU BUDUJE 
W Ł A S N Y  GMACH.

Sosnowiec (PAT) W  myśl uchw ały plenar­
nego zebrania Izba przemysłowo-handlowa przy 
stępuje do budowy własnego gmachu. Prelimi­
nowane na ten cel fundusze w ynoszą okolą 
6 milj. zł.

STUDENCI A N G IE LSC Y  NA W YPO CZYN K U  
W  ZAK O PA N E \I

Zakopane' (PA T). W  czwartek' dnia 6 bm 
rano przybyła do Zakopanego grupa ckolo 30 
osób, uczniów i studentów angielskich na paro- 
tygodniow y pobyt.

Ann'/ Johnson wylądowała w T o k jr
Tokjo (PAT) Lotniczka brytyjska Amy 

Johnson wraz z mechanikiem Humphreyem wy 
lądowała tu, kończąc w ten sposób lot z Lon­
dynu. Olbrzymie tłumy publiczności zgotowały 
letniczce wspaniałą owację.

Potworna zbrodnia w halle.
Berlin fi sierpnia. W  Halle dokonano dzTS 

potwornej zbrodni. W  mieszkaniu pew nego rze 
micślnika wybuchł pożar, którego ofiarą padł? 
jego żona. Poszlaki w skazyw ały , że została po 
pełniona zbrodnia. P odejrzew ając rzemieślnika
0 dokonan:e zbrodni, policja aresztowała go
1 poddała przesłuchaniu. W  roku śledztwa are­
sztow any przyznał się do zbrodni i złożył wy­
czerpujące zeznanie. Chciał on się pozbyć żonv 
i postanowił ją zamordować. Drewnianą pałką 
uderzył ją w głowę, a następnie, aby nie krzy­
czała. wlał jei do ust rozpuszczonego celuloidu 
i podpalił. Nastąpił n a ty ch rra sf wybuch, od 
którego zajelo się mieszkanie. P o dokonaniu 
czynu zbiegł, chcąc upozorow ać nieszczęśliwy 
wypadek.

Tysiąc ofiar powodzi w Chinach.
Groźba epidemji,

Londyn 8 (sierpnia. Z Hankau donoszą, ż< 
ofiarą strasznej powodzi w Chuiach padło przy 
najmniej tysiąc osób Rzeka Jangtse wzbiera 
w dalszym ciągu. Istnieją obawy wybuchu cha 
rób epidemicznych.

Fpldsnija paraliżu dziecieceno w U. Jorke
Nowy Jork 6 sierpnia. W  Nowym Jork o 

szerzy się gwatlownie ep tiemja paraliżu dzie­
cięcego. Ponad 9(10 dzieci umieszczono dotąd 
w szpitalach publicznych. Wczoraj zanotowano 
100 nowych wypadków tej groźnej choroby.

Gwałtowna burza nad Anglią.
Londyn 6 sierpnia. Anglja. południowa na-* 

wiedziona została, w czoraj w ieczór gwaltowmą 
burzą, trwającą 5 godzin. Od piorunów znisz­
czonych zostało okrągło 4 tysiące przewodów 
telefonicznych, oraz 30 domów zostało uszko­
dzonych. W skutek ulew nego deszezu wdarła 
się wmda do suteryn i piwnic, oraz dc tunelów' 
kolei podziemnej, w skutek czego w różnych 
częściach miasta musiano wstrzymać komuni­
kację pociągów podziemnych. Także w okoli­
cy  wyrządziła burza znaczne szkody  W  Sout- 
hampton piorun uderzył w 4 wozy tramwajo­
we, z których dwa spłonęły. W  W im bum  spło­
nęło od piorunów  kilka dom ów. 0  wielkich 
s7,kodach donoszą także z Christcliurdi koło 
Bornmouth, gdzie trąba powietrzna zniszczyła 
wiele gospodarstw rolnych, przyczem zginęła 
większa ilość bydła. Strat w ludziach nie zano­
towano nigdzie.

—  BURZE W  NIEMCZECH.
Berlin fi 'dcrpnrn. W  okolicy  Landan w po. 

łudniowym  P alafynacie szalała dziś gw atlow na 
burza, która -wyrządziła, straszne szk od y  w po­
lach i ogrodach, a specjalnie w winnicach I 
plantacjach tytoniu. Straty w yrządzone przeź 
burzę wynoszą przeszło m iljoo marek.

EKSPLOZJA W  FABRYCE OGNI 
SZTUCZNYCH

Madryt G sierpnia. W  fabryce ogni sztue.Ji 
nvch w  Algem esi k o lo  W alencji wydarzył się 
wczoraj wybuch, skutkiem czego  3 osoby zo­
stały zabite i 3 ciężko ranne.

Londyn fi sierpnia. L otn icy  am erykańscy 
Herndon i Pangborn, odbyw ający  lot n aokoło  

ĄwiatHjj przybyli dziś d o  T ok io .
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—  Z a w sze , —  w estch n ą ł, za cieśn ia ją c  
o p lo t  p ra w e g o  ram ienia w o k ó ł k ib ic i d z ie w ­
czyny. P om im o to  n aw et, je g o  u ścisk  b y ł 
m n iej c iasn y , niż zw yk łe  o b ję c ie  w  tańcu  
B orysa , w  k tó re g o  ram ionach  czu ła  się. ja k ­
by w  k leszcza ch .

G rad  ok la sk ów  zm usił k ap e le  do b iso w a ­
nia i tłum  n iecie rp liw ych  ta n cerzy  opuścili 
ty lk o  ci, k tó rz y  już zatęskn ili za... sa m ot­
n o śc ią  w e d w o je .

stolikom .
B orys sk o rzy sta ł z n ie o b e cn o śc i ryw ala . 

U prow adził W ierę  w  pu sty  k ą t baru  i tu 
o b sy p a ł ją  ostren ii w ym ów k a m i. S łuchała  
n ies łysząc . aż brutalne u ściśn ien ie d łon i 
śc ią gn ęło  ją z o b ło k ó w ... do baru. Z m ar­
sz czy ła  brw i. j

—  C hcesz sk a n d a lu ?  —  syk n ęła . —  M am 
ci rozb ić  g ło w ę  tą fla szk ą ?  —  spytała  z n a j­
słodszym  uśm iechem , bow iem  sp otk ała  
w zrok  sir dam esa.

Znał ją. zbyt d o b r z e .  b v  się o d w a ży ł ba ­
g a te liz o w a ć  tę .p ro p o z y c ję " .  Z w oln ił je j 
d łoń  z że la zn ego  u ścisk u  i p o n o w ił w ym ów -'

L a k sb erger  b y ł  ja k  n a jlep sze j m yśli i sia ł j ki, p o w o łu ją c  się na sw o je  praw a, 
b łaga ln e  sp o jrzen ia  k apelm istrzow i, w y g lą - j —  Jak ież to p ra w a ? —  odp a rła , w ciąż 
da jącem u  k o ń ca  tego  ..k a w a łk a 11 z poeto- u śm iechn ięta : uśm iechem  przyzyw a ła  tutaj 
bną tęsk n otą .

Stop! 
plecami.

O oo, B orys , —
m e.

za ch arcza ł mu c z y jś  g lo s  za 

rzek ła  W iera  sp o k o j-  

soba  m ordor-Dw aj ryw-ale skrzyżow ali z 
cze spojrzenia.

—  Co to  zn a czy ?  —  w yk rztu sił L a k sb e r ­
ger. B y ł zw ierzch n ik iem  tam tego  i obm yśla ł 
mu już n a jb ard zie j „zakazaną/11 robotę  na 
ju tro  za to , że z ja w ił się w  tak n ie p o żą d a ­
n ym  m om en cie . —  T o . co  p o lec iłem , za ła ­
tw io n e ?  —  sp yta ł szorstk o .

B orys skrzyw ił usta w szyderczym  uśmie­
chu.

—  O tem pogadam y jutro —  odparł: —  
narazie zechce tow arzysz pospieszyć do -hal­
lu  i to szybko, ...ON czeka, a w  jakim  hu­
m orze, to sam...

—  Idę. —  w trącił Laksberger już całkiem 
innym tonem, skłonił się W ierze i zaczął

d y sk re tn e g o  A n g lik a , k tó r y  zaw ahał się 
i ch c ia ł o d e jś ć , w id zą c , że W iera  je s t w  to ­
w arzystw ie . —  C zy  jesteś m oim  n a rzeczo ­
n ym - N o , m ów !

—  N ie, ale...
—  K o ch a n k ie m ?
—  W ła śc iw ie ... tak.
—  Ł g a rstw o ! —  k rzyk n ęła  tak . że m im o 

w rza w y , ja k a  tu pa n ow ała , k to ś  się ob e jrza ł 
w  ich stronę. Z n iży ła  g ło s  m om entaln ie 
i p ok aza ła  w  uśm iechu rząd rów n ych  zą b ­
k ó w : —  P o w tó rz  to. B orys , p o w tó rz ! —  za ­
ch ęca ła , u jm u ją c  fla szk ę .

N ie p o w tó rz y ł o czy w iśc ie .
—  N o , żegnam  cię na dzisia j. —  O dsunę­

ła  g o  stan ow czy m  ruchom  d łon i i podeszła
| szy b k o  do sir T\Pobita, k tó ry  czek a ł w  p rzy - 
! zw o ite j o d le g ło ś c i. —  M ani d o  pana w ie lk ą  

p rośb ę , sir —  zaczęła .
I —  Jestem  do pani d y sp o z y c ji,  m iss Eu- 
I sanów , —  sk łon ił się

—  Och, p roszę  nie w y m a w ia ć  m o je g o  n a ­
zw isk a  —  m ów iła  szeptem : ta n agła , a n ie ­
zasłu żon a z m ej stron y , p op u la rn ość  d o ja ­
d ła  m i już do ży w e g o . A  teraz w y lu szcza m  
m oją  p rośb ę : C zy  pan ma tutaj sw ó j ś liczn y  
w ó z e k ?

—  O czy w iście . C hce pani u ż y ć  p rze ­
ja żd żk i?

—  W ła śn ie . —  p o d z ię k o w a ła  mu w zro ­
kiem  za d om y ś ln o ść :

—  Oto k lu cz y k . K ab rio le t sto i po lew e j 
'stron ic., b lisk o  palm , p om ięd zy  dw iem a li­
m uzynam i. czarną i czerw on ą ... Z b iorn ik  
je s t  p e łn y ...

D zięku ję , panu. sir... .-Ale pańska u przej 
m ość w ym agała  rewanżu ch o c ia ż b y  w  fo r .  
m ie... lo ja ln ośc i. Co będzie , jeśli panu w óz  
rozb iję  w d rza zg i?

—  P rzesada , w idzia łem  już panią, p rzecież  
p rzy  k ie ro w n icy .

—  T a k . ale dz isia j jestem  sza lon a , d z i­
ka, m ogę... b o  ja  w iem ...

—  H m , hm ... to  m o ż e b y  je ch a ć  z panią?
—  O, n ie, sir!... C enię sob ie  n iezm iern ie 

pańsk ie  to w a rzy stw o , becz pożądam  w  tej 
chw ili sam otn ości.

—  P roszę  mi w ie rzy ć , d roga  miss P u s ­
te. te, miss W iera , że ch od zi mi ty lk o  o p a ­
nią! O w óz  nie dbam , łubie zm ieniać m arki, 
zresztą  auto je s t  zaasek u row an e. he, he, he, 
w y zn a ję  z cyn izm em .

—  Z atem  ja d ę ! —  P rzy ję ła  k lu cz y k , je ­
szcze  raz p o d z ię k o w a ła  ofiarnem u sp orts- 
m en ow i i o d w ró c iła  się bezw ied n ie  w  ten 
k ą t baru , gd zie  przedtem  rozm aw iała z B o ­
rysem  .N ie b y ło  g o  już teraz. —  A ch a , —  
m ru kn ęła  z d om y ś ln y m  u śm iech em ; —  nie 
szk od z i i tak się w ym k n ę .

i W  tym  sam ym  czasie  w  hallu k asyn a ,

prawie pustym, Laksberger i B orys odbie­
rali srogą reprym endę od  brzydkiego osob ­
nika, którego m iędzy sobą nazyw ali z re­
spektem przez „ 0 N “ ! On miał blisko p ięć­
dziesiątkę na karku, b y ł krępym , musku­
larnym brunetem, posiadał długie, małpie 
ręce i w ybitnego zeza w  prawem  oku, co 
przy jego sposobie patrzenia na człow ieka, 
z którym  rozmawiał, przy  dziw nej głębi 
czarnych, n ieruchom ych tęczów ek  czyniło 
niesam owite wrażenie. „O n11 piastował o fi­
cjalnie dość nieuchw ytną funkcję łącznika 
pom iędzy zagran iczn ą  służbą w yw iadow czą  
na terytorjum  E uropy, a groźną „C zek a11, 
lecz w  rzeczyw istości bliżej by ł związany 
z tą drugą instytucją. Pozateni „ 0 N !< n azy­
w ał się oficjalnie Sergjusz M iercew, ale nie 
u legało w ątpliw ości, że b y ło  to jedno ze stu 
nazwisk, ja k ich  używ ał dotychczas, obecnie, 
m ów iąc o przyszłości. Miercew przybył na 
Riwierę w raz z Laksbergerem . skoro B orys 
Lapin, w ysłany w ślad za W ierą, przysłał 
do Paryża meldunek, że ślady w iodą jak oby  
do pałacyku  ..księcia11 Rusanow a, rodzone­
go brata zaginionego w ów czas profesora.

Już raz ośm ieszyliście mnie przez wasze 
niedbalstwo, —  perorow ał właśnie ów  Mier­
cew ; nie m ógł przeboleć tego, że nie on o d ­
krył m iejsce pobytu  uczonego, że dopiero 
z Paryża podano mu adres Rusanow a, wraz 
z kop ją  listu, jaki profesor w ysłał (przez d o ­
brodusznego R afała K rólika). —  Teraz zno­
wu am ory wam w głow ie, a „Intelligence 
Servioe“  działa, pracuje!... I mimo waszych 
m iodow ych raportów jestem przekonany, że 
ona jest albo ich agentką, albo gęsią, z k tó ­
rą zrobią, co zechcą, skoro ją wsadzą na 
konika patrjotyzm u...

(Dalszy ciąg nastąpi-.

Przepuklinowe Pasy
pachwinowe, pępkowe, udowe.

O p a s k i  B r z u s z n e
Suspensoria, prostotrzymacze

Pończochy gumowe
dla cierpiących na nogi

Narzędzia Lekarskie
i artykuły gumowe

L. Knapiński Kraków 
ul. Mikołajska 7. Te!. 10595

ZAKŁAD WITRAZÓwa-SZKURSKl
F-a T. Zajdzikowski Kraków św.Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 rn 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

MIESZKANIE
w wilii,

3 lub 4 pokoje, kuchnia, 
łazienka, elektryczność, 
wodociąjr, ogródek z ga­
rażem stajnia lub bez, 
na granicy K r a k o w a
do w yn ajęcia .
Wiadomość w sklepie 
P. A. J a w o r o w s k ie g o ,  
Aleja 29 listopada. Do­
jazd autobusem z pod 

Barbakanu.

K ILIM Y
artystyczna — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „K obie­
rzec" Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 13-169-

Miód!
sw eży lipcowy deserowy 
kuracyjny bez domieszek 
pod gwarancją z własnej 
a największej w państwie 
pasiaki wysyła za pebra 
nicm poeztowem 5 kg. 
18 zł. — 10 kg. 34 zł. -  

20 kg. 64 zł.

Eugeniusz B i l i ń s k i  
w Zbarażu.

1
mieszkanie

z przynaleinościami, w no­
wym zacisznym komfor­
towym domu, na wyso­
kim parterze, wynajmę na 
dogodnych w a r u n k a c h  
emerytów, lub bezdziet­
nym. — N o w a  O l s z a . j  

ul. Orkana L. 26.

i i ! ,  soioraflKi
gumowane dla P. T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze 
poleca

jOW9w
. A*'-, i j$s *  .%

Martwi nas

Najnowszej
Kapelusze, Koszule, 
Pyjamy, Krawaty, 
Obuwie Włoskie, 

Wiedeńskie, Kufry. 
Walizki, Laski, 

Parasole

Ceny nantószep
Gatunki pierwszorzędne I

,,Au Bon Manche"
K r a k ó w ,  Floriańska 40 Kraków, Szp ita lna 11.

m a ty  z b y t  to w a ró w .
Powiększajmy rynek zbytu, posługując 

się samolotami, a przestaniemy narzekać, 
gdyż wówczas będziemy mogli dostar­
czać towary do odległych miast równie 
szybko jak dostarczamy je odbiorcom  
miejscowym końmi lub samochodem.

Nie ograniczajmy zatem rynku zbytu 
do miejsca produkcji.

Samoloty kursują codziennie. — Niskie 
taryfy. — Informujmy się:

Polskie Linje Lotnicze „Lot“
Kraków, ul, Szpitalna 32. — Tel. 132-22. SU
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Nowości z ostatnich tygodni!
- ”-as»r

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.
ADAM K. Prof.: Istota katolicyzmu. Przekład

Ks. K o r z o n k i e w i c z a .........................8.—
BERGER K.: Piekło pod trzema krzyżami.

(Wspomnienia z frontu włoskiego) . . . 6.—
CHAŁASINSKI J.: Drogi awansu społecznego 

robotnika. (Studjum oparte na autobiogra­
fiach r o b o tn ik ó w )................................. 9.50

DELL E. M.: Lampa na pustyni. Powieść . . . 9.—
Historja. Organ Wydz. Kół historycznych ogólno­

polskiego Związku Akadem, kół naukowych 
Rok I., Nr 1 ........................................ ‘ . 1.50

JAKÓBIEC i LEONARD: Dor? und Stadt. 
Podręcznik niemiecki dla VI. oddz. szkoły 
powszechnej i II. kl. gimn.........................3.20

JEŻ T. T.: W obronie gniazda, 2 części w jednym
tomie. P o w i e ś ć ...................................... 3 60

— W zaraniu. Pow ieść........................  5.10
KALINOWSKI S.: Nauka fizyki. Podręcznik do 

szkól humanistycznych, tom II. (Wiado­
mości uzupełniające z mechaniki. O falach,
o głosie, o promieniowaniu)...................8-—

Wysyłka na zamówienia

poleca:
KOROWICZ H. Dr.: Polityka handlowa . . . 13.20 
KOWALSKI J. Dr.: Czytania łacińskie, opr. . 9.80 
KRASZEWSKI J. I.: Dwie królowe. Powieść . 5.40
— Jaszko Orfan. Pow ieść.......................................7.20
— Strzemieńczyk .................................................3.60

KRYLÓW I. A.: Bajki. Opraw.................................... 7.50
MAKARCZYK J.: Przez morza i dżungle. (Biblj.

„Iskier11, t. 37) opraw.....................................
MARGERT: Bogiem a prawdą. Powieść . . .
MEISSNER J.: Rekord. N ow ele.........................
NIKOLASCH H.: Sztuka wywoływania zdjęć

fo tog ra ficzn y ch ............................................ 3.50
ORŁOWICZ N. Dr i Dr K. SAYSSE-TOBICZYK: 

Przewodnik po uzdrowiskach polskich, t. I.
Polska południowo - zachodnia....................

0 wychowaniu dzieci .......................................
PIASECKI W. Dr i KORZONEK J. Dr.: Kodeks 

postępowania cywilnego z komentarzem .
POE E. A.: Morderstwo przy rue Morgue. Prze­

kład Birkenmajera....................................... 3.-

7.60
5 . -
5.80

4.40
- .3 0
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ROSINKIEWICZ K.: Przygody lotnika. Pcrwieść 
dla m łodzieży................................................. 5.80

5.40

3.—
6.80

Rycerze Miłości Boga i Bliźniego. Księga pa­
miątkowa, wydana z okazji 75-lecia Towr.
Pań Miłosierdzia w Wielkopolsce . . . .  1.50 

SCHILLER Fr.: Maria Stuart. Opracował Dr Z.
Bass (Bibl. niemiecka, zeszyt 38) . . . .  

SEDLACZEK S.: Przeglądy i pokazy harcerskie 
Musztra harcerska (Bibl. Harc., zeszyt 5) . 

SEWELL A.: Mój kary. Pamiętnik konia . . . 
Szkoły akademickie. Organ stałej delegacji zrze­

szeń i związków' profesorów szkól akade­
mickich w' Polsce. Zeszyt 10. Rok IV. (sty­
czeń, grudzień 1931 r . ) ..............................6.-

SZOBER S.: Gramatyka języka polskiego, cz. I. . 15.-
SZTAUDYNGER J.: Ludzie...................................2.-
— Rzeź na Parnasie............................................ 4.-

WICHERKIEWICZOWA M.: W słońcu Italji.
Wspomnienia z W łoch ..................................

WRÓBLEWSKI A. X. Dr.: Kwiaty z ogrodów
Papieży. Papieże.Św. Polskich, Pius XI. . 7.—

2.50

zamiejscowe odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosztów o p ł a t y  pocztowej.
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